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Hamburg solidaryzuje się 
2 ogólno-niemieckim rządem 

. w Berlinie
BERLIN (PAP). Kilkadziesiąt tysię- 

®y mieszkańców Hamburga wzięło 
Udział w w ielkim  wiecu, zwołanym 
Przez partię komunistyczną z okazji 
ogłoszenia Niemieckiej Republiki De
mokratycznej.

Na wiecu powzięto uchwałę nastę
pującej treści: „Mieszkańcy Hambur
ga solidaryzują się całkowicie z ce
lami Narodowego Frontu przywróce
nia jedności i suwerenności Niemiec. 
■Naród niemiecki, kierując się własną 
wolą i  nie ¡patrząc na wysokich ko
misarzy, weźmie swoją historię we 
własne ręce. Domagamy się jak naj
szybszego przywrócenia politycznej 
i  gospodarczej jedności Niemiec, jak 
najszybszego zawarcia sprawiedliwe
go traktatu pokojowego ,oraz wyco
fania wszystkich wojsk okupacyjnych 
z . Niemiec. Użyjemy wszelkich sił, 
ażeby Hamburg wypowiedział się 
w  dniu wyborów samorządowych 16 
Października przeciwko reakcyjnemu 
rozłamowemu rządowi w Bonn, a za 
ogólnoniemieckim rządem w Berli
nie ‘. Przewodniczący niemieckiej 
Partii komunistycznej w  Hamburgu 
Frmz, oświadczył: „16 października 
Udzielimy odpowiedzi na próby ko
a lic ji w Bonn, wywieszenia czarnej 
tiagi reakcji na ratuszu w Hambur
gu. Spojrzenie Hamburga kieruje się 
me w stronę Nowego Jorku, lecz 
w stronę Elby i Niemieckiej Repu
b lik i Demokratycznej, która jest nie
zależna od rozkazów wysokich komi
sarzy“ .

PO SIED ZEN IE  
K IE R O W N IC T W A  SED

Otto Grotewohl złożył szczegółowe 
sprawozdanie polityczne, w którym 
przedstawił przebieg rozmów w spra
wie utworzenia tymczasowego rządu 
Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej. Sprawozdanie przyjęto jedno
myślnie.

Po wnikliwej dyskusji powzięto na
stępującą uchwałę: Kierownictwo 
partii akceptuje sprawozdanie Grote- 
wohla w  sprawie utworzenia rządu 
Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej i  zleca Biuru Politycznemu SED 
określenie stanowiska partii wobec 
exposé rządowego.

Somalijczycy wolą śmierć 
życie pod panowaniem Włochów

Demonstracje in całym Somali 
Zabici, ranni, setki aresztowanych

„0  socjalistyczną Jugosławię*'
MOSKWA (PAP). — Ukazał się 

kolejny trzynasty numer pisma „O 
socjalistyczną Jugosławię“ , będącego 
organem jugosłowiańskim emigran
tów rewolucyjnych w Związku Ra
dzieckim.

A rtyku ł wstępny pisma zatytuło- 
V rno: »faszystowsko - szpiegowska 
klika Tito zniszczyła największą zdo 
bycz narodów Jugosławii“ . Ponadto 
umieszczono artykuły: Popiwody pt. 
»Zdradziecka działalność k lik i Tito- 
Rankowicza w okresie narodowo-wy 

Wolenczej walki narodów jugosło- 
anskich“ , „Związek Radziecki wal 

« y  nieugięcie o pokój“ , „ZSRR —
rodów“ 1C1RCm } obrońcą naszych na- 

’ . ” Kewolucyjna czujność przy 
W z e m u  organizacji partyjnych -  
P dstawowym zadaniem komunistów 
Jugosłowiańskich“ , „L is t z nielegal- 
n*igo zebrania w  Belgradzie“ , notę 

radzieckiego do rządu jugo
słowiańskiego i  inne materiały.

Am erykańskie  
centrum  szpiegowskie  

uj T u rc ji
MOSKWA (PAP). — Agencja 

TASg_ podaje wiadomość wydawanej 
w Bejrucie gazety Al-Achwal o or- 
«anizacji amerykańskiego centruir 
^egow skiego  w Turcji. Gazeta 
Stwierdza, że decyzja w tej sprawie 
*aPadła we wrześniu br. w Nowym 
orku. W połowie tego miesiąca do 

fu rc ji wyjedzie grupa amerykań
skich oficerów, których zadaniem bę 
dzie utworzenie wspomnianego cen
trum. Równocześnie Amerykanie po
stanowili wysłać do Turcji 200 by
łych hitlerowskich agentów i szpie-
gow, którzy pracowali 
krajach arabskich.

dawniej w

Brutalne
W ystąpienie po lic ji 

w  B razylii
NOWY JORK (PAP). Jak dopiero 

obecnie donosi prasa amerykańska z 
Rio de Janeiro, obchodom Międzyna
rodowego Dnia Pokoju w różnych mia 
Stach Brazylii towarzyszyły niesłycha
nie ostre represje ze strony władz. W 
czasie wielkiej manifestacji pokojowej 
■w Rio de Janeiro, policja aresztowała 
27 osób, zaś w mieście Santos oddzia
ły  policji brutalnie zaatakowały u- 
czestników manifestacji na rzecz po
koju, zabijając i ciężko raniąc wiele 
osób.

NOWY JORK (PAP). Komisja Polityczna Generalnego Zgromadzenia 
ONZ kontynuowała dyskusję w sprawie b. kolonii włoskich. W ciągu ostat
nich dwóch dni Komisja wysłuchała przedstawicieli organizacji i  różnych 
grup ludności b. kolonii włoskich.

Przed Komisją wystąpili m. in. delegaci Lig i Młodzieży somalijskiej, 
Narodowego Kongresu Trypolitanii, Narodowego Kongresu Cyrenaiki, Nie
zawisłego Bloku Erytrei itd.

Przedstawiciel Liberii oświadczył 
Komisji, że według otrzymanych z Mo 
gadiscio (Somali) wiadomości, władze 
brytyjskie wydały zakaz działalności 
tamtejszej L ig i Młodzieży.

Delegat brytyjski Clinton zakomuni 
kował, że w Mogadiscio doszło do an- 
tywłoskich wystąpień ze strony miej
scowej ludności w związku z dyskusją 
nad przyszłymi losami Somali w ONZ.
W czasie rozpędzania demonstrantów 
zabito 4 osoby, a 13 raniono. Po tym 
zajściu zakazano wszelkiej działalno
ści organizacji politycznych.

Przewodniczący delegacji ukraiń
skiej — Manuilski oświadczył, że za
rządzenia władz brytyjskich w Somali 
świadczą o tym, że w kraju wprowa
dzono faktyczny stan wyjątkowy, któ 
rego celem jest uniemożliwienie ludno 
ści somalijskiej wyrażenia stanowiska 
co do przyszłości kraju. Komisja Pofi 
tyczna — podkreślił mówca — ma peł
ne prawo zażądania od przedstawicie
la Anglii natychmiastowego odwołania 
zakazu demonstracji w Somali, stano
wiącego naruszenie podstawowych 
praw ludności.

Stanowisko Manuilskiego poparł 
amb. Naszkowski, który domagał się, 
aby brytyjski przedstawiciel w Komi
sji przedkładał dokładniejsze informa
cje o wydarzeniach w Somali.

Na następnym posiedzeniu Komisji, 
przedstawiciel Liberii ogłosił nową de
peszę z Somali, stwierdzającą, że wy
stąpienia antywłoskie ogarnęły cały 
kraj. Wojska brytyjskie strzelają do 
ludności. Zabito jeszcze 7 osób, 30 ra
niono, a setki aresztowano. Deporto
wano przywódców Lig i Młodzieży i in 
nych wybitnych działaczy somalijskie 
go ruchu wyzwoleńczego. Władze opie 
czętowały lokale L ig i Młodzieży.

Delegat polski dr Suchy zwrócił u- 
wagę, że ostatnie depesze z Somali 
świadczą o nader poważnej tam sytua
cji. W związku z tym Komisja Poli
tyczna powinna natychmiast podjąć od 
powiednią decyzję, któraby zapobiegła 
dalszemu przelewowi krw i w Somali.

W Komisji zabrał głos przedstawi
ciel delegacji L ig i Młodzieży somalij
skiej. Oświadczył on, że Somalijczycy 
wolą śmierć, niż życie pod panowa
niem Włochów. Ostatnie wydarzenia 
w Somali świadczą o całkowitej goto
wości narodu do walki o swoje prawa.
Ludność Somali chce natychmiastowej 
niezależności kraju. Jeśliby natomiast 
— powiedział delegat — Generalne 
Zgromadzenie postanowiło roztoczyć 
nad Somali powiernictwo, to naród so 
malijski prosi o krótki okres tego po
wiernictwa pod bezpośrednim kierow
nictwem ONZ i bez udziału Włoch.

Przedstawiciel L ig i Młodzieży 
stwierdził, że na obecnej sesji wzno
wiono próby realizacji tajnego planu 
Bevin — Sforza, który przewidywał 
m. in. oddanie Somali pod opiekę 
Włoch. Przyszłe losy Somali stały się 
przedmiotem frymarczenia wbrew inte 
resom i woli samego narodu. W ten 
sposób narusza się Kartę ONZ, mówią 
cą o prawie samostanowienia narodu.

„Spisek przeciw pokojowi“
MOSKWA (PAP). Na półkach księ 

garskich Moskwy ukazała się w języ
ku rosyjskim książka długoletniego 
angielskiego korespondenta w ZSRR 
— Ralfa Parkera pt. „Spisek przeciw
ko pokojowi“ .

Książka demaskuje politykę anglo- 
amerykańskiego imperializmu w okre
sie Monachium, i

Polska na Targach tu Budapeszcie

Stefan Maoenheim

Słowo Rewolucji
CHCEMY przede wszystkim

iprzypomnieć jedną rzecz. Po 
znanej uchwale Watykanu o eksko
munice, gdy fala oburzenia ogar
nęła całą Polskę i  na setkach wie
ców i zebrań protestowano przeciw 
ko tej uchwale, — robotnicy w wie

wicieli — zawsze jak najostrzej po
tępiała zbrodniczą politykę caratu 
w stosunku do Polski.

Na obchodzie rocznicy Powsta
nia Listopadowego w Paryżu w r. 
1847 Bakunin powiedział m. in.: 
„Wojna z 1831 roku była z naszej

lu  zakładach pracy, w fabrykach, Strony wojną niedorzeczną, zbrod- 
w hutach i kopalniach, zupełnie niczą, bratobójczą. Była to nie ty l-

P.iwiicn polski na targach budapeszteńskich cieszy się olbrzymim zaintcrc. 
sowaniem i wielką frekwencją zwiedzających. Prasa węgierska bardzo wie
le i pochlebnie pisała o naszym pokazie. (Fot. wł.)

samorzutnie zobowiązali wszystkich 
swoich towarzyszy do zapisania się 
do Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Było to działanie po 
prostu odruchowe, ale dlatego jest 
tym bardziej znamienne. Gdy pro
wadzona jest przeciw Polsce jakaś 
akcja z zewnątrz, polski świat pra
cy, robotnicy i chłopi, odpowiadają 
na nią zacieśnieniem przyjaźni pol
sko-radzieckiej .

Ale oczywiście wiemy także i pa
miętamy, że są jeszcze u nas ludzie, 
którzy całkiem inaczej odnoszą się 
do Związku Radzieckiego. To są ci 
sami ludzie, z którym i ciągle je
szcze toczymy ciężką walkę klaso
wą w mieście i na wsi.

Lecz co im pozostaje? Olbrzymia 
większość narodu, masy robotni
ków, chłopów i inteligencji pracu
jącej doskonale widzą różnicę mię
dzy dawną Rosją carską, reakcyjną i 
óurżuazyjną, a międzynową Rosją, 
rewolucyjną i socjalistyczną. Rewo 
lucja rosyjska od pierwszej chwili, 
gdy tylko się tworzyła, przez usta 
swoich najznakomitszych przedsta-

Nouia zapora uiodna m Czchomie 
ochrom od pomodzi Podkarpacie
U jarzm ion e irodh D unajca  

d a d z ą  e n e r g i ę  d l a  p r z e m y s ł u

Kłopoty eksporteróm  
am erykańskich

NOWY JORK (PAP). Przewidywa
nia, że dewaluacja funta szterlinga i 
innych walut odbije się również bez 
pośrednio w Stanach Zjednoczonych, 
znalazły szybko potwierdzenie. Jak 
donosi „New York Herald Tribune“ , 
amerykański minister skarbu Snyder 
przyjął grupę eksporterów i importe
rów, którzy skarżyli się, że wyniki de
waluacji obcych walut odbijają się już 
w amerykańskim handlu zagranicz
nym. Jak zakomunikowano Snyderowi, 
na skutek zwyżki cen towarów amery 
kańskich w krajach, w których zdewa- 
luowano walutę, importerzy europej
scy zaczynają odwoływać swe wcze
śniejsze zamówienia w Stanach Zjed
noczonych.

Film ow cy polscy ' 
ui M oskwie

MOSKWA (PAP). — Grupa pol
skich filmowców, która przebywa o- 
becnie w Moskwie, zwiedziła Studium 
Filmowe „Mosfilm“ , gdzie zapozna
ła się z pracą radzieckich brygad f i l  
mowych. Goście polscy obejrzeli tak
że centralę studio filmów dokumen- 
tarnych.

„O statni Etap” 
tr iu m fu je  w  Meksyku

MEKSYK (PAP). W największym 
kinie stolicy Meksyku odbył się — sta 
raniem Polskiego Biura Informacyjne 
go — pokaz filmu „Ostatni Etap“ . Na 
pokaz przybyło 3 tysiące osób.

W dniu 9 bm. oddana zostanie do użytku zapora wodna na Dunńjcu 
Wybudowana w Czchowie, koto Nowego Sącza. Zapora ta, wybudowana 
przez Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Komunikacyjnych i Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane, jest zbiornikiem zapobiegającym nadmierne
mu wylewowi wód na Dunajcu. Zapora dostarczać będzie również energii 
elektrycznej przy pomocy turbin wodnych. Obok zapory wybudowane zo
stały liczne budynki gospodarcze, pomieszczenia dla personelu, zatrudnio
nego przy obsłudze oraz szereg innych urządzeń pomocniczych.

Na uroczystości otwarcia zapory w 
Czchowie przybyli: wicepremier Anto 
ni Korzycki, minister Komunikacji 
inż. Jan Rabanowski oraz wicemini
strowie: Balicki i  Ceglecki, wojewo
da krakowski — dr K. Pasenkiewicz 
członek KC i I  sekretarz KW PZPR 
w Krakowie — Marian Rybicki, przed 
stawiciel W.P. gen, Mossor, wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Komunikacji 
oraz przedstawiciele wojewódzkich 
powiatowych włatSz samorządowych, 
kilkadziesiąt delegacji robotniczych z 
całego woj. krakowskiego oraz wielo
tysięczne rzesze mieszkańców okolicz 
nych wiosek.

Przemawiający w czasie uroczysto 
ści wicepremier Antoni Korzycki 
stwierdził, że wybudowanie, pierw
szej po wojnie, zapory wodnej jest 
objawem troski Rządu Ludowego o 
potrzeby wsi, będąc równocześnie wy 
razem stałego wzrostu potencjału go
spodarczego naszego kraju. Zaporą 
wodna bowiem w znacznym stopniu 
ograniczy ciągłe niebezpieczeństwo 
powodzi, grożące okolicom podkarpac 
kim i przyczyni się wydatnie <io pod 
niesienia ich poziomu gospodarczego. 
Dzięki energii elektrycznej, płynącej 
z siłowni w Czchowie, rozbudowany 
zostanie, w przeludnionym dotychczas 
woj. krakowskim, przemysł, który za 
trudni w przyszłości szerokie rzesze 
mieszkańców wsi. Energia elektrycz 
na przyczyni się również poważnie do 
podniesienia produkcji rolnej na oko 
licznych terenach.

Oddana dziś do użytku zapora — 
stwierdza dalej wicepremier Korzyc
k i — jest najlepszym przykładem 
wspaniałych rezultatów, osiąganyct 
przez naszą gospodarkę ludową, dzię 
k i sojuszowi robotniczo-chłopskie
mu. Tama w Czchowie jest również 
najprostszą i  najsilniejszą odpowie
dzią naszego robotnika i  chłopa na 
knowania i  zakusy podżegaczy wo
jennych.

Następnie minister Rabanowski 
wśród długo nietnilknącyeh oklasków 
podziękował kierownictwu budowy, ro 
botnikom, inżynierom i  technikom, a 
szczególnie przodownikom pracy za 
ich wysiłki i  szybkie wykonanie ro
bót przy budowie zapory.

W imieniu pracowników, zatrudnić 
nych przy budowie tamy, zabrał głos 
przodownik pracy — ob. Karpiel. O- 
powiedział on zebranym o wielkich 
trudnościach, jakie pokonała załoga 
budując zaporę. Pomimo tych trudno
ści budowa została wykonana w o- 
kresie niezmiernie krótkim. Było tc 
możliwe jedynie dzięki nowoczesnym

Ewakuacja Kantonu
NOWY JORK (PAP). Według ostat 

nich doniesień z Hong Kongu i Kanto
nu, władze Kuomintangu przystąpiły 
pośpiesznie do ewakuacji Kantonu w 
związku z ostatnimi zwycięstwami 
wojsk ludowych w południowych pro
wincjach Fu-Kien, Kwan-Tung i Hu- 
nan.

Ofensywa wojsk ludowych w połud
niowych Chinach doprowadziła do 
przełamania frontu nacjonalistycznego 
na północ od Kantonu. Czołowe forma 
cje ludowe znajdują się od tego mia
sta nie dalej, niż 120 kim. Poszczegól
ne grupy wojsk Kuomintangu utraciły 
ze sobą wszelką łączność.

Korespondenci amerykańscy podają, 
że w obecnej ofensywie wojsk ludo
wych na Kanton bierze udział ponad 
pół miliona żołnierzy.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
komunikuje z Hong-Kongu, że samolo 
ty  pasażerskie i  transportowe rozpo
częły już ewakuację urzędników rządu 
kuomintangowskiego i  ich rodzin z 
Kantonu ’ do Czung-Kingu. W kołach 
chińskich uważa się za pewne, że Kan 
ton będzie zdobyty przez wojska lu
dowe w okresie 10 najbliższych dni. 
Wojska ludowe posuwają się na Kan
ton z północy wzdłuż lin ii kolejowej. 
Zajęły one m. in. miasto Ying-Tak, 
140 kim. od Kantonu.

ARMIA LUDOWA ZAJĘŁA 
K U -K O N G

PEKIN (PAP). — Agencja No
wych Chin donosi, że armia ludowa 
zajęła ważne strategiczne miasto w 
południowej części prowincji Hunan, 
Heng - Jang. Inne oddziały, posuwa 
jące się w prowincji Kwan - Tung, 
wkroczyły do miasta Ku - Kong. Po 
nad 20 tysięcy wojsk nacjonalistycz
nych przeszło na stronę armii ludo
wej.

W IE L K I SUKCES 
NASZYCH ŻUŻLOWCÓW 

Polska-Holandia 8 2 :6 4
SMOCZYK i OLEJNICZAK 

pokonali mistrza Holandii Metzelaara 
(Szczegóły patrz sir. 4)

metodom pracy, zastosowanym w pra 
cach budowlanych, dzięki współza
wodnictwu, nowatorstwu i  racjonali
zatorstwu.

W dalszym ciągu uroczystości, mi 
nister Rabanowski wręczył odznaczę 
nia oraz nagrody kilkudziesięciu przo 
downikom pracy, rocjonalizatorom 
oraz członkom dyrekcji budowy. Wi 
cepremier Korzycki przeciął następ
nie wstęgę, dokonując symbolicznego 
otwarcia zapory.

W godzinach popołudniowych ns 
placu budowy, obok zapory, odbyła 
się wielka zabawa ludowa, w które, 
wzięła udział cała załoga oraz wie
lotysięczne rzesze miejscowej i  przy 
byłej z okolic ludności.

Uchujaly Badjj Ludowej 
w yrażają pragnienia  
narodu niem ieckiego

MOSKWA (PAP). — Wskazując 
na potężne echo, jakim odbiło się 
w społeczeństwie niemieckim utwo
rzenie Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej, „Izwiestia“ w korespon
dencji własnej z Berlina piszą m. 
in.:

„Proklamowanie ogólnoniemieckiej 
Republiki Demokratycznej wywołało 
głęboki oddźwięk wśród szerokich 
mas ludności niemieckiej. Jednakowe 
myśli nurtują robotnika berlińskiego 
i  jego kolegę z Zagłębia Ruhry“ .

„Prosty człowiek wierzy — podkre 
śla dziennik — że dzień zjednoczenia 
Niemiec jest już bliski. Rozumie on, 
że uchwały Rady Ludowej wyrażają 
pragnienie narodu niemieckiego, któ 
ry zdecydowany jest walczyć o jed
ność i niepodległość swego kraju. 
Ludność chce żeby u steru władzy pań 
stwowej znajdowały się nie mario
netki polityczne z Bonn, realizujące 
zbrodnicze cele zagranicznych impe
rialistów, lecz rząd suwerenny, zdol
ny do ostatecznego przeprowadzenia 
demokratyzacji całego kraju od Odry 
do Renu“ .

„O trw a ły  pokój, 
o dem okrację ludową*
BUKARESZT (PAP). Ukazał się 

kolejny (21) numer czasopisma „O 
trwały pokój, o demokrację ludową“ .

Artykuł wstępny zatytułowany jest 
„Wielkie zwycięstwo rewolucji ludo 
wo-demokratycznej w Chinach“ .

A rtykuł zast. sekr. gen. KP Włoch 
— Longo „Każdy ma takich przyja
ciół, na jakich zasługuje“  demaskuje 
faszystowską klikę Tito.

Numer zawiera poza tym artykuły: 
generalnego sekretarza Węgierskiej 
Partii Pracujących Rakosiśego „Roz
gromienie agentury Tito na Wę
grzech“ , sekretarza Komunistycznej 
Partii Francji Duclos „Walka francu
skich mas pracujących“ i wiele innych.

P.t. „Potężny rozwój ruchu ludowe
go o pokój, przeciwko podżegaczom 
wojennym“ , czasopismo zamieszcza 
wiadomości o przebiegu Międzynarodo 
wego Dnia Walki o Pokój.

ko napaść niesprawiedliwa na na
ród sąsiedzki, był to zamach po
tworny na wolność brata. Było to 
jeszcze ze strony mego kra ju sa
mobójstwo polityczne. Wojnę tę 
przedsięwzięto w interesie despo
tyzmu, a wcale nie w interesie na
rodu rosyjskiego, albowiem te dwa 
interesy są zupełnie sprzeczne z 
sobą“ .

Trudno o jaśniejszą deklarację, 
a nie była ona jedyną. W słynnej 
broszurze, wydanej w czasie wojny 
Krymskiej pt. „Polacy nam przeba 
czają“ Hercen wzywa Rosjan do 
czynu rewolucyjnego wspólnie z 
Polakami. Ale wszystko to mogło 
się dokonywać tylko na podłożu re
wolucyjnym. W liście Centralnego 
Komitetu Narodowego, późniejsze
go w Powstaniu 1863 r. Rządu Na
rodowego, z dnia 20 września 1862 
roku do redaktorów „Kołokoła“ czy 
tamy m. in.:

„Dążymy do odbudowania Polski 
w dawnych jej granicach, pozosta
wiając narodom w nich zamieszku
jącym, to jest Litw inom i Rusinom, 
pozostanie w związku z Polską lub 
też rozporządzenie sobą według 
własnej woli“ .

Na to redakiorowie „Kołokoła“— 
a naczelnym redaktorem był Her
cen — odpowiedzieli: „Nam łatwo 
iść z wami. Wychodzicie z przyzna
nia prawa włościanom do uprawia
nej przez nich ziemi, przyznajecie 
każdemu narodowi prawo do roz
porządzania swoim losem. To są na 
sze podstawy, nasze dogmaty, na
sze godła“ .'

Demokracja rosyjska dotrzymała 
słowa i zrealizowała swój program. 
Gdy tylko zwyciężyła rewolucja w 
r. 1917, jedną z pierwszych uchwał 
Rady Komisarzy Ludowych była 
uroczysta deklaracja, proklamują
ca niepodległość Polski.

Zwrot historyczny między obu 
narodami, polskim i  rosyjskim, 
którego symbolem jest bitwa pod 
Lenino, gdzie Wojsko Polskie sta
nęło w jednym szeregu z Armią 
Radziecką do walki ze wspólnym 
wrogiem — był przygotowany przez 
zwycięstwo Rewolucji Październi
kowej i przez konsekwentną poli
tykę obozu demokracji polskiej.

Rewolucyjny nurt polskiej kla
sy robotniczej zawsze rozumiał ko
nieczność przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i zdawał sobie sprawę 
z tego, że sianie nienawiści do pań
stwa socjalizmu było wyrazem i na
rzędziem polityki wroga mas ludo
wych, reakcji rządzącej Polską w  
okresie przedwrześniowym. Ale 
dziś w Polsce już olbrzymia więk
szość narodu dobrze rozumie, że 
tylko dzięki sojuszowi ze Związ
kiem Radzieckim i najściślejszej z 
nim współpracy Polska odbudowa
ła państwo i uzyskała granice na 
Nysie Łużyckiej, Odrze i Bałtyku, 
granice będące rękojmią naszego 
rozwoju gospodarczego. Coraz pow
szechniejszą staje się też u nas świa 
domość wielkiej pomocy, jakiej 
ZSRR udziela nam na terenie mię
dzynarodowym i w gospodarczej 
odbudowie. Jeżeli tak dumni jesteś 
my z sukcesów uzyskanych w od
budowie, to trzeba stwierdzić, że 
nie byłyby one możliwe bez udzie
lonej nam przez Zw. Radziecki po
mocy w kredytach, w surowcach, w 
fabrykatach i  w ziarnie.

Do rosnącego w społeczeństwie 
zrozumienia istoty i charakteru 
stosunków polsko-radzieckich z 
pewnością bardzo się przyczynia 
T-wo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej- 
Działalność Towarzystwa to zbliże
nie do siebie narodu polskiego i ra
dzieckiego, a równocześnie jest to 
praca nad utrwaleniem pokoju w 
św i ecie.
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W e  F ra n c ji n ie  m ożna 
rzą d z ić  bez k lasy ro b o tn ic z e j

r.lOGKWA (PAP). — „Prawda“  zamieściła korespondencje Żukowa 
" ^ ry ż a  komentującą dymisję Queuille‘a. Autor stwierdza, że gabinet 
yitou!lle‘a, który w ciągu 390 dni istnienia cechowały nieustannie najbar
dziej reakcyjne posunięcia w wewnętrznej i zagranicznej polityce Francji, 
upad!, popie waż, — jak to stwierdzi! Thorez — nie można rządzić we 
Francji bez klasy robotniczej i przeciwko tej klasie.

Ujarzmienie krajów marshallowskich przez kapitał amerykański pro
wadzi do zaostrzenia w nich sytuacji wewnętrznej. Przykładem tego jest 
■właśnie Francja. Na skutek zniesienia szeregu ograniczeń celnych oraz de
waluacji franka, francuscy przedsiębiorcy muszą obecnie walczyć z konku
rencją towarów amerykańskich i zachodnio-niemieckich nie tylko na rynkach 
zagranicznych, lecz także na rynku krajowym.

Zjazd Am erykańskiej j 
Federacji Pracy

NOWY JORK (PAP). W St. Paul 
rozpoczęły się obrady 68 zjazdu z wiąz 
ków zawodowych, należących do ame
rykańskiej Federacji Pracy (AFL). 
Podobnie jak i na poprzednim zjeździe, j 
prawicowi przywódcy AFL z przewód- | 
niczącym Federacji Greenem na czele i 
pomijają milczeniem najbardziej istot I 
na dla amerykańskich mas pracują
cych zagadnienia jak walka o zniesie- [ 
nia antyrobotniczej ustawy Taft — j 
Hartley, ubezpieczenia społeczne, fun
dusze emerytalne itp.

Rozdział, mówiący o międzynarodo
wych stosunkach, zawiera szereg or
dynarnych napaści na Związek Radzie 
cki, Chiny Ludowe i kraje demokracji 
ludowej. Autorzy sprawozdania z ca
łą czołobitnością akceptują imperiali
styczną i agresywrtą politykę amery
kańską.

Przeciujko działalności 
UNESCO tu N iem czech
PARYŻ, (PAP). — Na jednym 

z ostatnich posiedzeń UNESCO w y
wiązała się gorąca dyskusja na te
mat pracy tej instytucji na terenie 
Niemiec Zachodnich.

Delegat brazylijski Carneiro zło
żył wniosek „kompromisowy“ , który 
przewiduje pracę UNESCO w 'T r i-  
zonii. Carneiro był jednak zmuszony 
przyznać, że w Trizonii rządzą byli 
hitlerowcy.

Wnioskowi Carneiro przeciwstawi 
ła się delegacja Polska w imieniu 
własnym oraz Czech i  Węgier. Dele 
gacja polska złożyła własny wniosek 
który przewidywał praktyczne za
przeczenie działalności UNESCO w 
Trizonii.

Wobec uchwalenia wniosku brązy 
lijskiego przez 35 delegatów przeciw 
ko 4 głosom Polski, Czechosłowacji, 
Węgier i  Izraela delegacja polska zło 
żyła deklarację, w  której protestuje 
przeciwko powzięciu uchwały i  za
strzega sobie prawo wyciągnięcia 
konsekwencji z tej uchwały UNE
SCO.

Posiedzenie kierownictwa CDU
BERLIN (PAP). Ted przewodni

ctwem Otto Nuschke odbyło się w nie
dzielę w Berlinie posiedzenie kierow
nictwa CDU w strefie radzieckiej, na 
którym omówiono aktualną sytuację 
polityczną.

Akcja glosowania  
pokojow ego w e Francji
PARYŻ (PAP). Akcja głosowania 

pokojowego we Francji przybiera co
raz szersze rozmiary. Według prowizo 
rycznych obliczeń w 17 departamen
tach francuskich oddano dotychczas 
około 1.800 tysięcy głosów w obronie 
pokoju. Jak wiadomo departamentów 
we Francji jest przeszło 90.

Związek bojowników o wolność i po 
kój ogłosił komunikat, w którym wita 
z zadowoleniem sukces manifestacji 
ludowych w obronie pokoju, które od
były się 2 października w Paryżu i  w 
ponad 100 innych miastach francu
skich. Związek wyznaczył niedzielę 23 
października jako ostatni dzień gloso
wania pokojowego.

Chińska ludność Indonezji 
w ita  Rząd Ludowy

HAGA (PAP). Z Batawid donoszą, 
że chińska ludność Indonezji w ita go 
rąco powstanie Chińskiej Republiki 
Ludowej i  utworzenie rządu ludowe 
go w  Pekinie. Około 30 organizacji 
chińskich w  Batawii, Dżokarcie i in 
nych miastach wysłało depesze powi 
talne do rządu Chin Ludowych.

Konieczność utrwalenia przyjaźni 
między ZSRR i USA

NOWY JORK (PAP). W dorocznym 
przyjęciu Rady Narodowej Przyjaźni 
Amerykańsko - Radzieckiej wzięło u- 
dział około 300 osób. Liczni mówcy 
podkreślili konieczność utrwalenia 
przyjaźni pomiędzy Stanami  ̂Zjedno
czonymi a Związkiem Radzieckim, sta 
nowiącej gwarancję pokoju.

Z ło d z ie je  — podpalacze  
skazani

na dożyw otnie w ięz ien ie
W Rypinie odbył się proces Wa

cława Katarzyńskiego i Tadeusza Py 
celi leg o którzy przywłaszczyli sobie 
100 ton zboża z Zakładów Zbożowych, 
a dla zamaskowania przestępstwą, 
^podpalili młyn, w którym spłonęła 
reszta zboża i  mąki w ilości ponad 
60 ton. Ogólna wysokość szkody spo 
wodowanej pożarem wynosi ponad 
10 mil. zł.

W czasie przewodu sądowego u- 
stalono, że oskarżeni oszukiwali rów 
nież okolicznych gospodarzy, którzy 
dostarczali do młyna zboże na prze
miał i  byli już uprzednio karani 
przez Komisję Specjalną.

Sąd skazał obu zbrodniczych sabo- 
tażystów na dożywotnie więzienie 
i  całkowitą utratę mienia.

„Jedynym wyjściem z takiej sytua
cji — pisze „Prawda“ — byłoby ob
niżenie kosztów produkcji. Można to 
urzeczywistnić, gdyby kapitaliści zre
zygnowali z części swoich olbrzymich 
zysków. Kapitaliści francuscy woleli 

| jednak przeprowadzić tę operację ko- 
| sztem robotników, ale w tym momen
cie natknęli się na fakt, którego nale
życie nie doceniali: robotnicy francu
scy wystąpili natychmiast po dewalua 
cji z żądaniem podwyżki płac.

Postulaty robotników znalazły głę
boki oddźwięk zarówno wśród chło
pów, jak j średnich warstw ludności, 
które niemniej odczuwają ciężkie na
stępstwa planu Marshalla“ .

Dalej korespondent dziennika pod
kreśla, że obecnie toczą się za kulisa
mi gorączkowe rozmowy w sprawie 
nowych kombinacji rządowych. Znów 
wysuwa się kandydatury Ramadiera, 
Mochą, Schumana, Mayera, Delbosa i 
Qucuille‘a. Koła rządzące Stanów Zjed 
noczonych domagają się, żeby rząd 
francuski poszedł jeszcze bardziej na 
prawo i wysuwają nadal kandydaturę 
osławionego Reynauda. W kołach bur 
żuazji- francuskiej obawiają się jed
nak takiego kroku. Plum, do którego 
prezydent Auriol zwrócił się o radę 
zalecił nie śpieszyć się i wypróbować 
jeszcze jeden wariant „koalicyjny“ . 
W razie, gdyby nie doszło do porozu
mienia pomiędzy partiami obecnej wię 
kszości parlamentarnej przewiduje się 
utworzenie „rządu przejściowego“ , któ 
ryby przy pomocy większości w Zgro
madzeniu Narodowym szybko zatwier
dził nową ordynację wyborczą. Usta
wa ta, zawczasu przygotowana przez 
Bluma, umożliwi zblokowanym par
tiom burżuazyjnym zamknięcie kandy 
datom obozu demokratycznego dostę
pu do parlamentu, w wypadku gdyby 
uzyskali oni większość głosów. Po u- 
chwaleniu takiej ustawy „rząd przej
ściowy“ rozwiąże parlament, wyzna
czając nowe wybory pod hasłem walki 
z komunizmem.

Lata jarzma marshallowskiego by
ły doskonałą lekcją dla ludu francu
skiego. Obecnie Francuzi przekonali 
się naocznie, czym jest w rzeczywisto 
ści plan Marshalla oraz jaką rolę od
grywają ci, którzy będąc u władzy, są 
w istocie jedynie marionetkami w rę 
kach imperialistów zagranicznych. Oto 
dlaczego we Francji rozlegają się obec 
nie coraz głośniej żądania utworzenia 
frontu demokratycznego z udziałem 
komunistów".

Kom unikat
Chińskiej Dem okratycznej 

Federacji Kobiet
PEKIN (PAP). Ogólnochińska De

mokratyczna Federacja Kobiet ogłosi 
ła komunikat, w którym popiera cał
kowicie ustanowienie stosunków dyplo 
matycznych pomiędzy Chińską Repu
bliką Ludową a Związkiem Radziec
kim. Komunikat podkreśla m. in. 
„Wszelkie przeszkody, które utrudnia 
ły  przyjaźń pomiędzy narodami Zwiąż 
ku Radzieckiego i chińskim, definityw 
nie usunięto. Obecnie utorowano drogę 
dla ścisłej współpracy pomiędzy obu 
wielkimi państwami“ .

M uzyka polska 
uj H oland ii

W ciągu ostatniego półrocza dało 
się zauważyć w Holandii znaczne 
wzmożenie zainteresowania współ
czesną muzyką polską. Tak np. w 
programach trzech głównych or
kiestr symfonicznych, tj. radia ho
lenderskiego (Hilversum), orkiestry 
haskiej oraz Filharmonii w Utrech
cie, wykonano następujące utwory 
Morskie Oko, Palestra — Małą U- 
werturę, Nocturn i Serenadę, Bace- 
wiczówny — Uwerturę, Jańiewicza 
— Panufnika — Divertimento.

Każdego roku, kiedy m ija ją pierw 
sze dni października, społeczeń

stwo czechosłowackie powraca myślą 
m i i sercem do wielkich bojów w ro 
ku 1944 o przełęcz dukielską. Tam 
była wtedy granica nocy i dnia, tam, 
wśród straszliwych walk, śmierci i 
bohaterstwa wschodziła jutrzenka 
wolności.

Dn. 6 października 1944 33 Armia 
Radziecka i  walczący u jej boku I 
korpus czechosłowacki objęły w po
siadanie niezwykle ważny punkt stra 
tegiczny — Przełęcz Dulkielską. Na 
krótkiej drodze do tej przełęczy po
legło 78.000 żołnierzy radzieckich i
6.000 czechosłowackich. Była to jedna 
z najkrwawszych bitew drugiej woj
ny światowej. W wąskich dolinach i 
wąwozach Karpat, gdzie broń pan
cerna nie docierała, trwała zaciekła 
mordercza walka wręcz, a rozrywa
jące się pociski artyleryjskie siały 
spustoszenie.

Dramatyczne napięcie b itw y o prze 
łęcz dukielską wzmagał tlący się je 

j szcze płomyk powstania w środkowej 
j Słowacji. Z dnia na dzień zmniejsza 
j ła się odległość wojsk radzieckich i  
\ czechosłowackich od stolicy powsta- 
| nia — Bańskiej Bystrzycy. Ale pło- 
] myk ten, przywalony dywizjam i h it 
j łerowskimi, które po nieudanej pró- 
| bie kapitu lacji Węgier, runęły ze 

wszystkich stron — zgasł.
Niezwykle to były dni, dramatycz 

ne dni poświęcenia i udowodnionej 
krw ią przyjaźni Związku Radziec
kiego.

Mieszkańcy Pragi, gdy opowiadają
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Cała Polska manifestuje suią przyjaźń 
z narodami Związku Radzieckiego

A k a d e m i e  inauguracyjne  
„Miesiąca Pogłębienia P rzyjaźn i 

Polsko - Radzieckiejl i t
W całym kraju odbyły się w dniu 9 bm. akademie inauguracyjne „Mie

siąca Pogłębiania Przyjaźni Polsko-Radzieckiej“ . Akademie te stały się ży
wiołową manifestacją uczuć przyjaźni narodu polskiego dla ZSRR — po
gromcy hitleryzmu i ostoi trwałego pokoju na świecie.

,,Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni PoIsko-K.adzieckiej“  zainaugurowany 
został w Warszawie koncertem, który odbył się dnia 9 bm. w Państwowym 
Teatrze Polskim.

Na koncert przybył Marszałek Sejmu — Władysław Kowalski, m ini
strowie, przedstawiciele Wojska Polskiego, pa: li i politycznych, związków 
zawodowych, organizacji społecznych i  zawodowych oraz liczni przedsta
wiciele społeczeństwa.

Obecni byli również członkowie korpusu dyplomatycznego, z dziekanem 
ambasadorem ZSRR, Wiktorem Lebiediewem, na czele.

O godz. 12-ej rozległy się dźwięki
Potępienie po lityki 

kapitalistom  
am erykańskich

NOWY JORK (PAP). Komisja Eko 
nomiczna Generalnego Zgromadzenia 
ONZ poświęciła już 6 posiedzeń ogól 
ncj dyskusji na temat rozwoju ekono 
micznego krajów słabo rozwiniętych i 
pomocy technicznej dla tych krajów. 
W dyskusji wzięli udział przedstawi
ciele 42 krajów.

Wielu delegatów potępiło politykę 
kapitalistów amerykańskich, dbają
cych wyłącznie o własne interesy i wy 
zyskujących słabo rozwinięte kraje. 
Przedstawiciele Meksyku, Iranu, Ara
bii Saudyjskiej, Egiptu, Brazylii i 
innych państw domagali się realizacji 
tezy, zawartej w uchwale ostatniej sc 
sji Rady Gospodarczo - Społecznej 
ONZ, że pomoc ekonomiczna dla kra
jów słabo rozwiniętych powinna przy
czyniać się do niezawisłości

„N o m o je  W rc m ia “
0 spisku re a k c ji i ’ń s k i i

MOSKWA, (PAP). — „Nowoje 
Wrcmia“ omav. ia w artykule pt. „Spi 
sek przeciwko demokracji fińskie j“ 
obecną sytuację polityczną, stw ier
dzając, że burżuazja fińska zechęco- 
na błogosławieństwem udzielonym 
je j przez reakcję międzynarodową, 
ruszyła „w  asyście swoich wiernych 
psów łańcuchowych — prawicowych 
socjal-demokratów — do walnej ofen 
sywy przeciwko klasie robotniczej“ .

Jako dogodny pretekst do rozpo
częcia ofensywy reakcji fińskiej, u- 
znali agenci międzynarodowego obo
zu imperialistycznego wypadki, któ 
re się rozegrały w małym miastecz
ku Kemi, położonym tuż pod kołem 
biegunowym. Strajk, ogłoszony przez 
robotników Kemi, został hałaśliwie 
okrzyczany przez tennerowców jako 
ogniwo w rzekomo szeroko rózgałę 
zionym „spisku“ przeciwko istnieją
cemu reżimowi.

„Nowoje Wremia“  podkreśla, że 
wielkie zainteresowanie dla wypad
ków fińskich zdradzają pewne koła 
amerykańskie. Ostatnie wydarzenia 
w Finlandii — u jawniły plan, który 
usiłuje zrealizować reakcja. Plan ten 
polega na tym, by zdławić ruch ro
botniczy, rugując komunistów ze 
związków zawodowych i zmusić te 
związki do zerwania w ŚFZZ

W ten sposób — pisze ,,Nowoje Wre 
mia“ — mamy do czynienia rzeczy
wiście ze spiskiem przeciwko demo
kracji w Finlandii, ale spiskowcami 
nie są bynajmniej komuniści, jak 
twierdzi premier Fagerholm,: lecz 
prawicowi socjal-demokraci, tanne- 
rowcy i ich mocodawcy z kół reak
c ji fińskiej i międzynarodowej. Wła 
śnie oni robią wszystko, by za porno 
cą terroru zdusić siły demokratyczne
1 przekształcić Finlandię znowu w pań 
stwo policyjne, typu faszystowskie
go, naruszając swe zobo v!ązania mię
dzynarodowe i traktat pokojowy, 
Idą oni na rękę tym imperiali
stom zza oceanu, którzy chcieliby 
znowu przekształcić Finlandię w ba 
zę wypadową przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Knowania reakcji fińskiej, orientu 
jącej się na imperialistycznych pod
żegaczy wojennych są z góry skaza 
ne na niepowodzenie — kończy „No 
woje Wremia“ .

hymnów — polskiego i radzieckiego. 
Równe szeregi sztandarów biało-czer
wonych i czerwonych, stanowiących 
dekorację sceny teatru, symbolizują 
przyjaźń wzmacniającą się i utrwala
jącą we wspólnej walce o  pokój, o wol
ność, o postęp.

Słowo wstępne wygłosił sekretarz 
generalny Żarz. Głównego • TPP-R — 
ob. Tureniec. Ob. Tureniec powiedział 
m. in.: „Nie ma w Polsce uczciwego 
człowieka, który by nie doceniał zna
czenia i roli ZSRR w odzyskaniu przez 
nas niepodległości narodowej, w odzy
skaniu Ziem Zachodnich oraz w odbu
dowie k ia ju “ .

„Naród polski — stwierdził dalej 
mówca — może więcej niż jakikolwiek 
inny, ma powody widzieć w narodach 
Związku Radzieckiego swego brata i 
najbliższego sojusznika. Widzi on bo
wiem w potędze ZSRR i w jego roz
woju pełną gwarancję swej niepodle
głości narodowej, gwarancję triumfal 
nego budownictwa ustroju socjalistycz 
nego w Polsce. Pragniemy, aby w „Mie 
siącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej“  prawda o Związku Ra
dzieckim dotarła do wszystkich ludzi 
pracy. Szerząc prawdę o wielkim naro 

z i a radzieckim, o przodującej 
WKP(b) i genialnym wodzu — Stali
nie, chcemy jeszcze mocniej zadzierz
gnąć więzy przyjaźni, łączące, nasze 
bratnie narody“

Koncert rozpoczął znakomity piani
sta radziecki Paweł Sieriebriakow. Wy 
konane po mistrzowsku przez artystę 
utwory Rachmaninowa, Chopina, Czaj 
kowskiego i Skriabina zostały gorąco 
przyjęte przez zebraną publiczność. Z 
wielkim uznaniem spotkały się — 
śpiew Drewniakówny i Adamczewskie 
go oraz recytacje artystek Lubień
skiej i Andrycz, gra Pacewiczówny, a 
także balet w wykonaniu Selmówny, 
Puchówny, Borkowskiego i Kilińskie
go.

LUBLIN
W hali sportowej w Lublinie, odby

ła się uroczysta inauguracja „Miesią
ca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej, z udziałem przedstawicieli 
władz, partii politycznych, organizacji 
społecznych i młodzieżowych.

Akademia, która zgromadziła ponad
4.000 osób, przerodziła się w żywioło
wą manifestację przyjaźni z ZSRR.

W części artystycznej akademii, ar
tyści teatru państwowego i muzyczne 
go recytowali utwory poetów radziec
kich i polskich oraz wykonali szereg 
pieśni radzieckich.

ŁÓDŹ
W sali Filharmonii Łódzkiej odbyła 

się uroczysta akademia poświęcona 
przyjaźni polsko-radzieckiej. W aka
demii wzięło udział ok. 1.000 osób, w 
tej liczbie przedstawiciele władz sa
morządowych, partii politycznych, or 
ganizacji społecznych, świata nauko
wego i kulturalnego, przodownicy pra 
cy, studenci wyższych uczelni, mło
dzież szkolna oraz liczni członkowie 
kół TPP-R.

Na część artystyczną akademii zło
żyły się występy orkiestry Filharmo
nii Łódzkiej i chóru pod dyrekcją Wio 
dzimierza Ormickiego i  Aleksandra 
Tarskiego oraz recytacje artystów 
scen łódzkich — Barbary Chęcińskiej 
i  Igora Sikiryckiego. Repertuar wystę 
pów obejmował utwory czołowych kom 
pozytorów i poetów radzieckich.

BYDGOSZCZ
Na uroczystej akademii z okazji roz
poczęcia „Miesiąca Pogłębienia Przy

jaźni Polsko-Radzieckiej“ , zebrana li
cznie publiczność i  delegacje poszcze
gólnych zakładów pracy miasta Bydgo 
seczy, manifestowały gorąco na cześć 
przyjaźni obu krajów.

W uchwalonej rezolucji zebrani po
stanowili organizować na terenie za
kładów pracy systematyczne pogadan 
ki o osiągnięciach Związku Radziec
kiego. Akademię zakończyły występy 
artystyczne.

WAŁBRZYCH
Uroczysta akademia inauguracyjna 

„Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej“  w Wałbrzychu zgro 
madziła w sali Górniczego Domu' Kul
tury około 1.500 osób. Do zebranych 
przemawiał przewodniczący MRN — 
Jan Zabawko. Równocześnie odbyły się 
akademie w większych miejscowo
ściach powiatu. W wielu zakładach 
pracy odbyły się w dniu 8 bm. poga
danki o Związku Radzieckim oraz aka 
demie połączone z występami zespo
łów świetlicowych. Szczególnie uro
czyście wypadła akademia w hucie 
„Karol“ , której cała załoga należy do 
TPP-R. Komitety redakcyjne gazetek 
ściennych opracowały specjalne nume
ry poświęcone zagadnieniom przyjaź
ni polsko-radzieckiej.

WŁOCŁAWEK
W okresie „Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej“  od
będzie się we Włocławku wystawa 
projektów pomnika Wdzięczności, -KU 
ry stanie na Placu Wolności we Wio 
cławku. Autorzy wyróżnionych pro
jektów otrzymają cenne nagrody 
Pomnik Wdzięczności we Wiociawku 
wzniesiony będzie z dobrowolnych 
składek.

W  kilku wierszach
— Z a g ra n io m «  o rg a n iz a c je  chińsSd* W 

A m e ry c e . E u ro p ie  i  A z j i  z a p e w n iły  cen
t r a ln y  rzą d  R e p u b lik i L u d o  w iej Głiim* O 
u d z ie le n iu  m u  c a łk o w ite g o  p o p a rc ia . M . 
in .  znaczna  ilo ś ć  depesz nadeszła  od  róż
n y c h  o rg a n iz a c ji i  s to w a rz y s z e ń  c h iń s k ic h  
w  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h .

— A g e n c ja  N o w y c h  Chim p o d a je , te W
sp rzed a ży  u k a z a ł s ię  p ie rw s z y  n u m e r  c®** 
»opisana „ o  t r w a ły  p o k ó j, o  d e m o k ra c j i  
lu d o w ą “  w  ję z y k u  c h iń s k im .

— Z  In ic ja ty w y  M ię d z y n a ro d o w e j D e 
m o k ra ty c z n e j F e d e ra c ji K o b ie t, z a po w ie 
d z ia n o  na p oczą tek  g ru d n ia  p ie rw s z ą  w ie l
ką  k o n fe re n c ję  k o b ie t k r a jó w  a z ja ty c k ic h . 
M ie js c e m  k o n fe re n c ji  będzie  P e k in .

M in is te r  k u l t u r y  i  s z tu k i S te fa n  D y 
b o w s k i w y g ło s ił  w  a u li  w y d z ia łu  f i lo z o 
fic z n e g o  U n iw e rs y te tu  P ra s k ie g o  o d c z y t 
na te m a t p o l i t y k i  k u ltu ra tLn e j w  lu d o w o - 
d e m o k ra ty c z n e j Polsce.

M a tya s  R akos i, p rz e m a w ia ją c  na ze bra 
n iu  a k ty w u  W ę g ie rs k ie j P a r t i i  P ra c u ją 
c y c h  w  B udapeszcie  s tw ie rd z ił,  że s u b 
s k ry p c ja  p o ż y c z k i p a ń s tw o w e j na rzecz 
re a liz a c ji  p la n u  5 - le tiń e g o  p rz e k ro c z y ła  
ju ż  p re lim in o w a n ą  sum ę  ¿HM) m il io n ó w  fo 
r y  n tó  w .

*
A g e n c ja  F ra n ce  Press« d o n o s i z B e jru 

t u  o u tw o rz e n iu  w  L ib a n ie  n o w e g o  g a b i
n e tu . N a czele rz ą d u  s ta n ą ł G a b r ie l H anaa.

Kopalnie jaw orzn ick ie  
przekroczyły  

w rześniow y plan
Przemysł węglowy woj. krakow

skiego przekroczył we wrześniu plan 
wydobycia. Kopalnie jaworznickie 
wykonały średnio plan w 103,2 proc.

Wydobycie w poszczególnych ko
palniach Jaworzna przedstawia się 
następująco: kop. „Jan Kanty“  108,1 
proc., kop. „B ieru t“ — 101,7 proc., 
kop. „Sobieski“  — 101,2 proc.

Kopalnia „Krystyna“ w Tenczyn- 
ku uzyskała we wrześniu 110,5 proc. 
miesięcznego planu, kop. „Brzeszcze“ 
w Brzeszczach — 101,1 proc. oraz ko 
palnie w Sierszy „A rtu r“  i  „Zby
szek“ — 100,3 proc.

„Tydzień Zdrowia“ w całym kra ju
Z całego kraju nadchodzą wiado

mości o dotychczasowym przebiegu 
„Tygodnia Zdrowia“ . .Wiadomości 
świadczą o tym, że „Tydzień Zdro
wia“ przyczyni się do ściślejszego po
wiązania pracy wszystkich placówek 
i organizacji służby zdrowia z sze
rokim i masami społeczeństwa.

Zgon uczonego
Zmarł w tych dniach, przeżywa*? 

lat 79, wybitny historyk prof. Jan 
K. Kochanowski, b. prezes Tow. Nauk. 
Warszawskiego, b. profesor Uni
wersytetu Warszawskiego, doktór h. 
c. uniwersytetu w 1'adwie, autor lic*, 
nych prac naukowych.

Pogrzeb prof. J. K. Kochanowskie 
go odbył się w dniu 9 bm. w Cielą
dzu k. Rawy Mazowieckiej.

Przyjęcie dla uczonych  
u; M oskwie

MOSKWA. (PAP). — Przebywa
jący w Mokwie w związku z uro
czystościami jubileuszowymi ku czci 
prof. Pawłowa, przedstawiciele uczo 
nych czeskich, rumuńskich, bułgar
skich, węgierskich, chińskich i  pół
nocnej Korei oraz reprezentanci nau 
k i polskiej — profesorowie Konarski 
i  Skarżyński — zwiedzili uniwersy 
tet moskiewski im. Łomonosowa.

Uczeni zapoznali się z historią jed 
nej z najstarszych uczelni rosyjskich 
oraz zwiedzili liczne pracownie i  la 
boratoria, w  tym bogate muzeum zoo 
logiczne i  bibliotekę uniwersytecką, 
liczącą około 2 i  pół m iliona egzem 
plarzy.

Mongolska rep u b lika  
zryw a

z C zan g  - K a i - S ze k ie m
MOSKWA (PAP). — ;.d Mon

golskiej Republiki Ludo\ postano
wił zerwać stosunki dyp uuatycane 
z rządem nacjonalistycznym w Chi
nach.

Rząd Mongolskiej Republiki Ludo 
wej uznał w dniu 6 października Cen 
tralny Rząd Republiki Ludowej Chin 
i  postanowił nawiązać z nim stosun
ki dyplomatyczne.

100 tysięczna legitymacja
W Krakowie w dyrekcji PKP od

była się uroczystość wręczenia 100- 
tysięeznej legitymacji TPP-R w woj. 
krakowskim.

Posiadacze legitymacji Nr. Nr. 
99.999, 100.000 i 1000. 001 — ob. ob. 
Borecki, Panikiewicz i Bocheński o- 
trzymali podarunki -w " postaci cen
nych książek.

WIELKIE DN I BOJOW  
O  P R Z E Ł Ę C Z  DUKIELSKĄ

o owych walkach, wpadają nagle w 
patos, wydający się słuchaczowi 
czymś dziwnym, niespotykanym

wyborowe dywizje, stojące we wscho 
dniej Słowacji pozostają „wierne“ 
rządowi Tiso, wskutek zdrady gene 
rałów Catlosa i Turanca, że na półno 
cy zdrada pułkownika Talskiego 
otworzyła Niemcom drogę na Spisz, 

tych. Po tym wydarzeniu niemieckie p owstanie było tłumione szybko i nie 
oddziały wkroczyły na teren Słowa- mogło ułatw ić akcji wojskom radziec 
cji, a wtedy — dowództwo podziem później resztki rozbitych pow-czymś dziwnym, ^ '■J u 1  ....... ............ ......  , •' ry

tych spokojnych ważących swe czy- ncj arm ii musiało dac sygnał do wai ?tańców uciekły w góry. W tej to na]
ny i  uczucia ludzi. Ale „okres dukiel 
ski“  by ł zaiste patetyczny.

Praga, gdzie wówczas terror hiłle 
rowski osiągnął swój zenit, dowiadu 
je się zupełnie niespodziewanie, że w 
Słowacji wybuchło powstanie. Na
wet wśród najbardziej uświadomio
nych konspiracyjnie osób wywołało 
ono konsternację. Praga podziemna 
wiedziała o prowadzonych przez Ko
munistyczną Partię Słowacką przy go 
towaniach zbrojnego powstania, ale 
sygnałem do jego wybuchu miał być 
dzień zdobycia przez Armię Czerwo 
ną... Krakowa.

Tymczasem, w 3 tygodnie po kon
ferencji w Moskwie, gdzie ustalono 
najdokładniej koordynację akcji cze 
chosłcwackc-radzieckiej i moment 
powstania — wypadki przybrały nie 
oczekiwany- obrót. 28 sierpnia, gdy 
Gestapo i policja Tiso zatrzymała w

ki zbrojnej. _ _ cięższej akcji odwrotu powstańców
Wybuch powstania by ł jednoczę- zginął na szczytach górskich z w y

śnię początkiem ataku wojsk radziec czerpania komunista czeski, Jan 
kich na przełęcz dukielską, mimo bo gverma.
wiem niewygodnej w tym momencie Rq z poległych pod przełę- 
p o z y p  Arnu.Czerwonej mimo prze dukielską j rosla wraz z nimi 
widzianego innego term mu akcji .. czechosłowaków do Zw.
powstańczej, generalissimus Stalin Radz] ecki A gdy 6 października 
dał rozkaz 38 A rm ii do walki. le- wieczorna au(jycja moskiewska nada 
rowmetwo tej operacji powierzył bo wiadomość> że sztandar czechosło 
haterowi Związku Radzieckiego, gene wack- powiewa na przełęczy dukiel- 
rałowi Moskalenko. . . gkiei na granicy Czechosłowacji —

Praga usłyszała ten rozkaz i dowie *  J oszf i ała szczęścia. Niemcy 
działa się rowmcz, ze I  Korpus Cze ^  słvKzel i  tego wicczo
chosłowacki, stworzony i wyekwipo
wany w ZSRR, wsławiony już boja-

ze zdziwieniem słyszeli tego wieczo 
ru śpiewy, pozdrowienia i  toasty. 
Wolność skrawka ziemi w Karpatach 
wydała się Czechosłowacji dniem 
oswobodzenia ojczyzny — końcem 
najczarniejszego pasma okresu porno 
nachijskiego.

Dukielskie dni października pozo-
vza» ijunoiaiuo e,-_staną na zawsze w ielkim  świętem w

ciąg z dygnitarzami hitlerowskim i, nia, a nawet wychodziły dwa pisma Czechosłowacji. B itwa °  decy
-  • : codzienne. Plan zdobycia błyskawicz dująca bitwa Arm u CzerwonejJ) wol

kry ła  broń i
dla podziemnej organizacji słowac
kiej Wywiązała się poważna strzela-

mi pod Sokołowem, Białą Cerkwią i 
Kijowem, walczyć będzie obok ra
dzieckich żołnierzy. Wiadomości prze
dostawały się do stolicy» Czechosłowa 
cji błyskawicznie, nadawane drogą 
radiową z Bańskiej Bystrzycy, gdzie

Turczańskim Świętym Marcinie po- przez czas powstania działała rozgłoś

uciekającymi z Rumunii, rewizja wy codzienne, n a u  łuuujwo >•»»— — - j - -  ,   wvrvła
amunicję, przewożoną nie Dukli, mimo nadludzkiego poświę nośc pobratymczego naro u, y y

cenią żołnierzy radzieckich, nie po- się nieśmiertelną tablicą pamięci i
w iódł się. Jak grom z jasnego nieba w d^cznosci w sercu każdego U.e-

nina. K ilku  uciekinierów z Rumunii spadła na gorączkowo wyczekującą 
nota bene sztabowców, zostało żabi- Czechosłowację wiadomość, że dwie

Wysokie kary za sabotaż
W yro k  uj g liw ick im  procesie dyrekto rów  

Przemysłu Farb i Lak ierów
Dnia 8 hm. Sąd ogłosił wyrok w procesie sabotażystów ze Zjedno

czenia Przemysłu Farb i Lakierów w Gliwicach. Oskarżony Wacław Sa* 
piński skazany został na karę śmierci, osk. Jan Żurowski — na karę do
żywotniego więzienia, osk. Zygmunt Sławiński — na karę 10 lat więzie
nia, osk. Michał Taniewski i  osk. Henryk Potrzebowski — na karę 6 
lat więzienia.

W stosunku do wszystkich oskarżonych Sąd orzekł przepadek mienia 
na rzecz Skarbu Państwa.

W uzasadnieniu wyroku Sąd stwier 
dził, że oskarżeni Wacław Sapiński 
— dyrektor naczelny Zjednoczenia, 
Jan Żurowski — dyrektor administra 
cyjno - handlowy oraz Zygmunt Sla 
wiński, — dyrektor techniczny i  M i
chał Taniewski — główny inspektor 
techniczny, powierzone im stanowi
ska wykorzystali dla osiągnięcia oso
bistego zysku. Popełniając malwer
sacje, budowali oni z kradzionych 
pieniędzy prywatną fabrykę che
miczną.

Oskarżeni Wacław Sapiński i Jan 
Żurowski jako dyrektorzy Zjednoczą 
nia Przem. Farb i Lakierów w Gli
wicach dopuszczali s,ię aktów sabo
tażu, hamujących pracę Zjednocze
nia i podległych mu fabryk. Przez 
przywłaszczanie i  sprzedawanie na 
wolnym rynku surowców niezbędnych 
do (produkcji farb, lakierów i emalii 
i przez stosowanie w ich miejsce ma 
łowartościowych surogatów, obniżają 
cych jakość i wartość produkcji, o- 
skarżeni paraliżowali nie tylko pra
ce przemysłu farb i lakierów, ale 
również innych zakładów użyteczno
ści publicznej.

Osk. Zygmunt Sławiński, jako dy
rektor techniczny Zjedn. Przem. Farb 
i Lakierów w Gliwicach udzielał sy
stematycznie Sapińskiemu i Żurow
skiemu pomocy w ich działalności sa 
botażowej, nie przeprowadzając sku 
tecznej kontroli, za co otrzymywał 
od nich miesięczne wynagrodzenie.

Osk. Michał Taniewski, jako głów
ny inspektor Zjednoczenia widząc, 
że członkowie dyrekcji dokonują nad 
użyć nie przeciwstawi! się ich szko
dliwej działalności i nie przeprowa
dzał kontroli, otrzymując za to mie
sięczne wynagrodzenia, a następnie 
22 proc. udziału w fabryce „Poli
mer“ .

Osk. Henryk Potrzebowski uznany 
został winnym tego, że dopuszczając 
się systematycznie aktu sabotażu, ja 
ko kierownik techniczny podległej 
Zjednoczeniu Przem. Farb i  Lakie
rów fabryki „Temperol“  w Warsza
wie hamował działalność tego zakła» 
du.

chosłowaka.
E. TR.
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O ciemnościach i „znikających“ mieszkaniach
Włocławek, w październiku.

jSj**1 prawo był mrok, na lewo był 
mrok. Przede mną, w takiej samej 

czerni, głucho stukały kroki niew i
docznych przechodniów. Zatrzyma- 
iem się pod murem, zupełnie zde
zorientowany, zły na samego siebie 
za pomysł skrócenia drogi. Oto była 
wtasme ta skrócona droga — jedna 
z zupełnie nieoświetlonych bocznych 
uliczek Włocławka.

Dzięki dotacjom Państwa 
odbudowuje kościoły

subwencjom Min. Kultury i 
uki prowadzone są w roku bieżą- 

ym, w woj. śląskim prace przy odbu- 
°W 6 zabytk°wych kościołów.

W pełnym toku są prace przy odbu
dowie spalonego w czasie ostatniej 
JWiny^ kościoła pocysterskiego w Ru
dach Śląskich, pow. Racibórz. Pokryto 
już kościół dachem, odbudowano skle
pienia i mury.

Poważnie zaawansowane są prace 
Przy odbudowie pochodzącego z X II 
wieku kościółka romańskiego pod we
zwaniem św. Jana Chrzciciela na 
cmentarzu w Siewierzu. Wykonano 
już szereg prac zabezpieczających 
oraz przystąpiono do generalnego re
montu świątyni.

W szybkim tempie posuwają się na
przód prace przy odbudowie tzw. ro
tundy romańskiej na wzgórzu zamko
wym w Cieszynie, będącej jednym z 
cennych zabytków architektury ko
ścielnej. W latach ubiegłych zabezpie
czono rotundę, a w bież. roku przystą 
piono do wykonywania zastrzyków 
cementowych, mających na celu wzmo 
enienie wnętrza murów oraz do rekon 
strukcji całej świątyni.

Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej“

— Bardzo pana przepraszam...
K rok i ucichły. Coś trzasnęło. N i

k ły  płomyk zapałki oświetlił ciemną 
„cykłistówkę“ , nastroszone b rw i i  
długie, jak wiechcie wąsy.

— Nie mogę trafić -do hotelu „Vic
toria...“

Zapałka zgasła.
— Niech pan idzie ze mną. To nie 

daleko.
Więc poszliśmy.
_ Czy tu u was zawsze tak cie

mno?
— Nie zawsze. Przeważnie tylko 

w nocy. Ale niech się pan nie martwi. 
Do wszystkiego można się przyzwy
czaić. Co wieczór chodzę na Zawi- 
śle. To jeszcze dalej i  tak samo cie
mno.

— Mieszka pan tam?
— A  mieszkam. Cholernie daleko.
— Nie można bliżej?
— A  nie można. Nie ma mieszkań 

we Włocławku. No, to już tu. Ja 
na lewo, pan — na prawo. Tam, 
gdzie się świeci. Widzi pan?

Z całej tej rozmowy utkw iło  mo
cno w mej głowie jedno zdanie. „Nie 
ma mieszkań we Włocławku . Dla
czego?

Łosie, łabędzie i kormorany 
na Pomorzu Zachodnim

W okolicy jeziora Łeba w powiecie 
słupskim pojawiły się ostatnio 2 pary 
rzadkich już w Polsce łosi. Nad jezio
rem Gardno spostrzeżono stadka łabę 
dzi i kormoranów.

Zarówno łosie, jak łabędzie i  kormo
rany znajdują się pod ochroną i  są o- 
toczone specjalną opieką służby le
śnej.

Rozszerzenie inlaściujośći 
sądom obyw atelskich

Zgodnie z obowiązującą ustawą do
tychczas jeden Sąd Obywatelski ob
sługiwał tylko jedną gminę, co powo
dowało poważne obciążenie budżetowe 
dla danej gminy, przy nieznacznym 
stosunkowo napływie spraw.

'Wobec nowelizacji tej ustawy mini-, 
ster Sprawiedliwości wydał w porozu
mieniu z ministrem Administracji Pu 

zarządzenia, ustalające termi 
ny rozszerzenia właściwości Sądów 
Obj w.Uelskich w kilkunastu gminach.

Kto coś uiie  
o Fryd. W ilh . W enzlu?
Prokuratura Sądu Okręgowego w 

Warszawie wzywa wszystkich posia 
dających dowody lub informacje o 
przestępczej działalności przestępcy 
wojennego Friedricha Wilhelma Wen 
zła, nr. 3. I. 1880 r. W Essen, prze
bywającego na terenie Polski jako 
dowódcy batalionu Schutzpolizei, o 
zgłoszenie się celem złożenia zez
nań, ewentualnie nadesłanie posiada
nych informacji do Prokuratury Są 
du Okręgowego w Warszawie, rej.

Prognoza pogody
Przejściowy wzrost zachmurzenia, 

nocą przymrozki. Dniem temp. maks. 
do 14 st. Słabe w iatry z kierunków
zmiennych.

13 szpitali PCK 
przekazano  

M in. Zdrotuia
Rok 1948 przyniósł zasadniczy 

zwrot w  działalności Polskiego Czer
wonego Krzyża. W oparciu o zasady 
deklaracji ideowo-programowej z 
dnia 21 października 1947 przeszedł 
on z systemu prowadzenia niesko
ordynowanych doraźnych akcji okre
su powojennego na planową działal
ność okresu pokoju i nawiązał ścisłą 
współpracę z czynnikami państwo
wymi dla ustalenia zakresu własnej 
działalności.

Odtąd PCK staje się społecznym 
ramieniem państwowej służby zdro
wia i skupia swe wysiłk i na rozbu
dowie sieci stacji pogotowia ratun
kowego, oraz akcji krwiodawstwa. 
Prowadzi również szeroko zakrojoną 
akcję oświaty sanitarnej i sanitarne
go szkolenia, jak również bierze 
udział w  walce z chorobami społecz
nymi, a na odcinku opieki społecz
nej przygotowuje się do tworzenia 
pogotowia na wypadek klęsk żywio
łowych.

W związku ze skupieniem całej 
akcji lecznictwa zamkniętego w pań
stwowej służbie zdrowia Polski Czer 
wony Krzyż przekazał Minister Zdro 
wia w  czasie od kwietnai 1948 do 
września 1949 r. — 13 szpitali z od
działami. wewnętrznymi, chirurgicz
nymi, położniczo - ginekologicznymi, 
okulistyczno-laryngologięznymi, dzie
cięcymi, dentystycznymi, neurolo
gicznymi, zakaźnymi i skórno-wene
rycznymi, o łączniej ilości 1877 łóżek 
■szpitalnych i łącznej symbolicznej 
wartości samych urządzeń szpitali 
w sumie 242.181.3372 zł, dając tym 
samym poważny wkład w rozbudowę 
sieci zakładów lecznictwa zamknię
tego w Polsce Ludowej.

Włocławek jest miastem nie do
tkniętym działaniami wojennymi. 
Przed wojną ludności było tu 72 ty 
siące, obecnie — 52 tysiące.

Dlaczego nie ma mieszkań we 
Włocławku?

— Zagadka ty lko pozorna — 
stwierdził wiceprezydent miasta. — 
Pana to dziwi. Nas natomiast mar
tw i.

Powód do zmartwienia jest istot
nie duży. Smutne konsekwencje go
spodarki niemieckiej. W okresie oku 
pacji Włocławek wcielony został w 
granice „Reichu“ . Ludność polska w 
wyniku wysiedlań zmniejszyła się 
do 32 tys. mieszkańców. Dla celów 
nowego rozplanowania miasta Niem 
cy spalili całe przedmieście Grzyw
no (zamieszkane przed wojną przez 
5 tys. osób), całe przedmieście Ro- 
hutówek (tu umieszczono ghetto) o- 
raz część Starego Rynku. Centrum 
miasta zajęto wyłącznie dla 8 tys. 
Niemców, sprowadzonych z głębi 
Rzeszy. Polaków stłoczono na pery
feriach w budynkach, które już 
przed wojną wymagały kapitalnych 
remontów. „Zagęszczenie“  nie sprzy 
jało napewno konserwacji „zębem 
czasu nadgryzionych“  murów.

W powojennej konsekwencji takie 
go stanu rzeczy Włocławek do roku 
1948 stracił ok. 11 tys. izb. Corocznie 
ubywa około 60 nieręmontowanych 
budynków mieszkalnych. Sporu z 
nich część jest tak zniszczona, iż nie 
nadaje się już do remontu. Biorąc 
pod uwagę stopień zniszczenia, aby 
móc utrzymać obecny stan ilościowy 
lokali, należy budować corocznie 
1500 nowych izb. Przy koszcie 300 
tys. na izbę wynosi to 450 milionów 
zł rocznie. A  budżet miasta sięga za 
ledwie 140 milionów!

Oto powód troski.
Pierwsze fundusze na remonty o- 

trzymał Włocławek dopiero w ub. 
roku. Była to niewielka suma — 10 
mil. zł. Obecnie miasto uzyskało na 
ten cel 33 m iliony; 17 m il. zł z m ie j
scowego Funduszu Gospodarki Miesz 
kaniowej, 6 m ilionów z centralnego 
FGM i  10 m il. z własnych oszczędno

N ow e w ładze  
Zw . Transportow ców

W dniu 9 bm. odbył się zjazd dele
gatów Warszawskiego Okręgu Związ
ku Zawodowego Transportowców.

W zjeździe uczestniczyli przedstawi 
ciele: KW PZPR, Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Transportowców, delegaci 
rad zakładowych oraz przodownicy i 
racjonalizatorzy pracy.

Referat pt. „Zadania związków za
wodowych“ wygłosił sekretarz gene
ralny Żarz. GL ŻZT ob. Włodarczyk.

Po ożywionej dyskusji, w której pod 
dano krytyce istniejące niedociągnię
cia i wytyczone zadania na przyszłość, 
zebrani wybrali nowy zarząd okręgu.

W zruszająca  
o fiara  in w alid y

Niezwykły przykład ofiarności na 
odbudowę Warszawy dał ob. Józef 
Maciejewski zamieszkały na Targów 
ku przy ul. Tykocińskiej nr 21. Ob. 
Maciejewski, inwalida z powstania 
1944 r.

Nie mogąc wziąć osobistego udzia 
łu  we wrześniowej akcji odgruzowa 
nia stolicy, a chcąc dorzucić cegiełkę 
w  gmach odbudowującej się War
szawy w okresie jej „Miesiąca Odbu 
dowy“ , złożył na S. F. O. S. pełną 
odprawę w wysokości zł. 7.200 otrzy 
maną z Z. U. S. z ty tu łu  odniesionej 
rany.

ści. Nie jest to również suma wielka, 
jak na potrzeby Wocławka. Dlatego
miasto rozpoczęło starania o przeję 
cie starych koszar garnizonowych, 
obecnie pustych. Możnaby je tanim 
kosztem przebudować i uzyskać k i l 
kadziesiąt nowych lokali mieszka
niowych,, Podobno MON nie sprzęci 
wia się tej koncepcji, ale, jak do
tychczas, koszary stanowią nadal o- 
biekt wojskowy.

No dobrze, ale dlaczego wieczorem 
na ulicach Włocławka jest tak cie
mno?

Cierpliwości! To już jest zupełnie 
inna sprawa, związana ściśle z tzw. 
Funduszem Poprawy Warunków Kc 
munalnych.

WIESŁAW WERNIC

Może ju ż  osta tn ia  
c ie p ła  i słoneczna n ie d z ie la

Jedna z ostatnich pięknych niedziel. 
A może nawet ta ostatnia ? Skorzy
stali z tego mieszkańcy stolicy, udając 
się masowo na spacery czy nawet do 
miejscowości podstołecznych.^

Na Wiśle pojawiły się kajaki i ża
glówki. W niektórych przystaniach 
jednak obchodzono prawdziwie jesien
ną uroczystość opuszczenia bandery, 
jak np. w przystani WTW.

W godzinach południowych zaroiły 
się ulice spacerowiczami. Część ich po 
dążała w stronę Siużewca, aby nie 
„przepuścić“ tradycyjnej „Wielkiej 
Warszawskiej“ . Część skierowała swe 
kroki na boisko Skry, aby zobaczyć 
emocjonujące zawody motocyklowe na 
żużlu. Nie mało jednak warszawiaków

Troski i radości 
Chełm a Lubelskiego

\ Od własnego korespondenta  ,, Rzeczy pospo lite j |

Chełm Lubelski, we wrześniu.
W Chełmie nie ma dworca kolejowe 

g0 — to pierwsze przykre spostrzeże
nie przyjeżdżającego. Kasa kolejowa 
oraz biura dworcowe mieszczą się w 
dwóch drewnianych budkach.

Dawny dworzec został całkowicie 
zniszczony przez Niemców. Stos ułożo
nych cegieł wskazuje jednak, że w nie
dalekiej przyszłości władze kolejowe 
przystąpią tu do budowy nowego 
dworca.

Odległość ze stacji do miasta wyno
si blisko dwa kilometry. Na każdy po
ciąg odwozi i  przywozi pasażerów sa
mochód ciężarowy, który pełni tu fun
kcję „miejskiej komunikacji autobuso
wej“ ; właścicielem samochodu jest 
ponoć „spółdzielnia pracy“ , a jak mó 
wią wtajemniczeni jakiś mieszkaniec 
Chełma. Dlaczego miasto nie urucho
miło dotychczas własnego samochodu, 
któryby dawał dochód i zasilał kasę 
miejską?

Miasto liczy obecnie 23.329 miesz
kańców. Wygląd jego nie zmienił się 
wiele od czasów przedwojennych, po
mijając widok peryferii, gdzie około 
dwustu domów uległo zniszczeniu, 
wskutek działań wojennych.

Chełm nie ma przemysłu. Dwie fa
bryki maszyn rolniczych, kilka m ły
nów państwowych, dwa tartaki — to 
wszystko. Skromna ilość zakładów 
przemysłowych wywarła zasadniczy 
wpływ na strukturę ludnościową: 32 
procent robotników, trochę urzędni
ków, trochę kupców i rzemieślników. 
Wskutek wojny ubyło 12.000 miesz
kańców.

CO Z BUDOWNICTWEM 
MIESZKANIOWYM

Miasto odczuwa brak 100 izb miesz
kalnych. Kilkadziesiąt domów wyma
ga generalnego remontu, inne całkowi 
tej odbudowy. W ośmiu domach prze
ciekają dachy. Mieszkają tam, robot
nicy. Niestety brak jest pieniędzy na

(£D % U  M t
Wąstaum

M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C hop l- 
now ska . Z b io ry  s ta le  — M a la rs tw o  P o lsk ie  
o z tu k a  Z d o b n icza . S z tuka  S ta ro ży tn a  — 
° t * ‘a r te  co d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w 
6CW ty ’ n ie d z ‘ ele i  św ię ta  10 — 1». 

w  p o n ie d z ia łk i m u zeu m  za m kn ię te . 
k a l a  R A D Y  N A R O D O W E J (u l. C h m ie l- 

7). W y s ta w a : W arszaw a 1939 — 1949 
™ obrazach  i  ry s u n k a c h  A r ty s tó w  P la - 
5 l» O k rę g u  W a rsza w sk ie go  Z .P .A .P .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co- 
astermd»© o p ró c z  p om i^d z ia ik ó w  godz. 10— 16.

M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a  
••s tró j L u d o w y ,  o tw a r ta  co d z ie n n ie  od 
«odz. 10 — i 8. W stęp  b e z p ła tn y . 

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod B la- 
— P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  ,,P rze- 

szłosć W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
codz ienn ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  p o n ie 
d z ia łk ó w  i  d n i p ośw ią te czn ych .

Teatru
P O L S K I d z iś  n ie c z y n n y
K A M E R A ! ,V  U godz 19 „W io s n a  w

N o r w e g i i " .
W S P Ó ŁC ZE S N Y  godz.; 19 „G w ia z d a  Ste- 

v e n so n a ".
T E A T R  n o w y  (P u ła w ska  39): godz. 19

"» iY L sta n ie to p e rz a " .
M A Ł Y  O godz. 19 „O k n o  w  łe is ie " d la  

z w , Zaw .
R O Z M A IT O Ś C I d z iś  n ie c z y n n y .
L E T N I O godz 19.13 „D o ro z n a  po W ar-«zawie".
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  o godz

19.15 .W esele na K u rp ia c h "
S Y R E N A  godz. 15.45 i 19.15 „P a n  Z m i-

• tn a m i“ .
t e a t r  d z i e c i  W A R S Z A W Y  w n iedz ie -

• godz. 1*2 „D o k tó r  ' D o lit t le  i jeg o  z w ie 
r a - " .

i i n a

A T L A N T IC  (iChimielwa 38): „S p o tk a n ie  
nad  Ł a b ą "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19.
n iedz. 15,

P A L L A D IU M  (Z ło te  7/9): „ A d m ir a ł  N ąd - 
n in o w " .  godz. 13, 15, 19, 21 Z w . 17.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56); „ Z lo ty  
k lu c z y k "  godz. 14, 16, 18, Z w . 20.

S T Y LO W Y  (M a rsza łko w ska  112): „Ż e 
lazn y  d z ia d e k ' godz, 17 21. Z w . Zaw . 19, 
n iedz . 15,

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11; zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

SYRENIA ( In ż y n ie rs k a  2)i: „P o w ró t  do  
d o m u "  godz. 15, 17, 2 l Z w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „B e z tro s k ie  la ta "  
godz. 17, 21, Z w . Zaw . 19. n iedz . 15.

1 M A J  (podskanb ińska  4): „ Iw a n  G ro ź n y ’ 
godz. 18, 16, 17, 21 Z w . 19.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „P a n  N o 
w a k "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N ia rb u tta ): „M ilc z ą c a  b a ry k a 
d a "  godz. 16.45, 21,15 Z w . 19 n iedz . 14.

O C H O T A " (G ró je c k a  65): „W o łg a , W o ł
g a " godz. 15, 17, 21 Z w . 19 n iedz . 13.

^ c u ć c c r
W  d n iu  11 bm  (w to re k ) usłyszym y 

m. in. następujące audycje:

Fala. 1339,3 m.
W iadom ości 12.Ob 16.00 20.00 23.00.

W szechnica 9.15 21.10.
8.40 „G łos m a ją  kob ie ty  KoO 9.35 

M uzyka  roz ryw ko w a  10.00 PCK. 1.0.10 
D la  przedszko li 11.15 „D z iecko  _ u lic y  
K oszykow skiego  11.35 U tw o ry  K om po
zy to rów  po lsk ich  12.30 D la  w s i: 12-5o 
M elodie ludowe 16.20 K om p o zy to r T y 
godnia  — C za jkow sk iego  17.30 „A ta k  
na P a łac Z im o w y" — Saw ie liew a 17.o0 
M uzyka  18.20 „G łos m a ją  ko b ie ty “  18-40 
R e c ita l fo rte p ia n o w y : Levy  (F ra n c ja ) 
19,15 „H is to r ia  l i te ra tu ry “  19.45, P ieśni 
chóra lne 20.55 P a m ię tn ik i K iliń s k ie g o  
21.30 „M o skw in , Kaczałow , C hm ie lów “ 
s łuchow isko. 22.15 N a  m uzycznej fa li 
23.10 M uzyka.

F a la  395,8 m.
W iadom ośoi 5.15 6.00 6J,5 16-00 20.00 

23.00 W szechnica 8.15 18.Ą0.
5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p racy  z Cze

chos łow ac ji 6.05 7.10 8.00 M uzyka  6,-35 
G im na s tyka  7.35 „O pow ieść o C hopi
nie« _  C zartkow sk iego  13.30 M uzyka  
obiadow a 14.00 Z życia  W ęg ie r. 14.15 
M uzyka  14. D la  chorych  15.10 D la  szkół 
popo łudn iow ych  15.30 D la  dzieci 10-35 
M uzyka  17.00 K o n c e rt p o p u la rn y  17.45 
S P  18 00 R eportaż 18.15 R osy jsk ie  
nieśni ludowe. 19.00 P ogadanka  19.15 
K o n c e rt h is to ryczny  (C hopin) 20.40 M u 
zyka, taneczna, 21.40 A ud- lite ra cka  
2210 M uzyka  poważna 22.30 F ra g m e n t 
pow ieści Wirty 23.15 Muzyka poważna.

c h o r z o w s k a  Wytwórnia 
K onstrukcji S talo irych

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione

w gherzBwre, ul. Siemianowicka nr 7

POSZUKUJE 00 ZARAZ:
Inżynierów mechaników
Techników mechaników
Techników ¡budowlanych
Ś lu s a rz y  k o E is tru k c y  n y c h  - wysoko kwalifikowali.
Ślusarzy monterów -  wysoko kwalifikowanych
Tokarzy, frezerów i heblarzy -  wysoko
kwalifikowanych

W arunki pracy i płacy mg. urnoiuy zbioromej. Zgło
szenia przyjmuje mydział personalny. Kr 1520-1

D yrekcja  L a s ó w  Państw ow ych
w tocizi

publiczny przetarg
osobowyna, snrzedaż używanych pojazdów  m echan icznych . 

cto™r>ehńd S w / S  .O pel-Kadet“  szt. 3, samochód
sat 1 cfasm ik m a rk i „K ra m e r"  szt. 1, m o to cyk l bez przy- 

cz&pki ”, V ic to r ia "  t śzt’. 1, m o tocyk l bez p rzyczępki „T r iu m p h  ‘ szt 1. m o to 
c yk l bez p rzyczępk i „C h u tto f f"  szt. 1, m o to cyk l bez przyczępki „Jaw a  szt 1, 
m o to cyk l bez p rzyczępk i „D .K .W . szt. 4, .m o to cyk l bez przyczępki „N.SJJ. 
szt. 2, m o to cyk l bez przyczępki „Z iin d a p p  szt. 1, m o to cyk l z y n z y P ^ 
„Z undapp " sz t 1, m o to ro w e r m a rk i „W a nd e re r" szt. 3 nadwozie samocho
du osob. „O p e l-K a d c t"  szt. 1, części samochodu osob. „C hevro le t s z t 1, 
sk rzyn ia  b iegów  sam. cięż. „M e rce d e s  szt. L  części samochodowe typ . „P o l- 
sk i-F ia it“ , części samochodowe typ. „F o rd -E ife l , , części samochodowe typ.

I „C hevro le t". O fe rty  w in n y  być składane do dm a 24 paźdz ie rn ika  1949 r. 
f godz. 9 w  za lakow anych  ko p e rtach  z nadprsem „O ferta , n a  , 
i tiza j i n r. po jazdu“ oraz w ad ium  w  w ysokości 10h  ceny szacunkowej. O tw ą u  
P cie o fe rt nastąp i d n ia  24 paźdz ie rn ika  1949 r. godz. 10-ta w  D y rę k fJ ’■ 
i P aństw ow ych  w  Łodz i p rzy  ul. Zachodn ie j n r. 63 (poko j 7). W  spraw ie  
\ oględzin i b liższych in fo rm a c ji zw racać się,do k ie ro w n ik a  p a rku  samochodo

wego D y re k c ji pokó j nr. 9 w  godzinach od 10 13. D y re k c ja  zastrzega sobie 
p raw o  w ybo ru  o fe ren ta  p fzy  o fia ru ją cych  rów ne ceny, rów n ież  uznanie, ze
p rze ta rg  n ^ d ^ w y n ik u .  D Y R E K C J A  LA S Ó W  P A Ń S T W O W Y C H .

Delegatura Biura Budowy Przemysłu Papierniczego
W KĘPICACH, POW. MIASTKO 

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE 
ogłasza

p r z e t ó f  o fe r to w y  n a  sprzedaż:
I-go samochodu 4-ro o s o b o w e g o  D. K. W. 2 cylindrowy, 600 cm. sześć., 

na chodzie samochód podlegający sprzedaży oglądać można w garażu na
szej f-k i w Kępicach.

Oferty ’należy składać w zalakowanych kopertach pod w /w  adresem 
do dnia 24.X. 1949 r. Kr- 1577-1

wszystkie remonty. Nie mają ich rów
nież miejscowe wytwórnie maszyn roi 
niczych.

Ostatnio rozpoczęto generalny re
mont jednego z budynków przy ulicy 
Szkolnej, w którym znajdzie pomie
szczenie 36 rodzin robotniczych Koszt 
remontu wyniesie trzy miliony złotych 
Zarząd Miejski pokrywa to e wła- 
.snych funduszów. Podobne remonty 
należałoby przeprowadzić co najmniej 
w 5 domach. Tymczasem w planie 
sześcioletnim nie przewidziano budo
wy ani jednego domu mieszkalnego. 
W jaki sposób wobec tego zostanie 
rozwiązana kwestia mieszkaniowa? 
Czy miasto może się należycie rozwi
jać, nie projektując tego rodzaju bu
downictwa?

NOWA SZKOŁA
Szkolnictwo w Chełmie jest dobrze 

rozwinięte. Znajduje się tu 6 szkół 
podstawowych, w tym jedna dla doro
słych, 5 gimnazjów i 5 liceów oraz 
średnia zawodowa szkoła dokształcają 
ca. Ogółem w szkołach chełmskich u- 
czy się około 5.000 młodzieży. Znacz- 
tja część dojeżdża z okolic miasta, Po 
mimo znacznej liczby szkół w stosun
ku do ludności, 500 dzieci, przeważnie 
siedmiolatków, pozostało w rb. poza 
szkołą.

Aby ostatecznie rozwiązać zagadnie 
nie szkolnictwa, Zarząd Miejski przy 
stąpił do budowy, nowej, olbrzymiej 
szkoły podstawowej, która nosić bę
dzie nazwę im. Partyzantów. Budowę 
szkoły rozpoczęto w 1948 r. Obecnie 
wyciągnięto pierwsze piętro. W roku 
bież. preliminowano na ten cel
3.640.000 zł. Budowa ma być zakończo 
na w roku przyszłym. Obecnie Zarząd 
Miejski głowi się skąd ma wziąć jesz
cze kilka milionów zł., których braku 
je do wykończenia, mimo, że wstawio 
no trzy i pół miliona złotych w bud
żecie na rok 1950.

Nowa szkoła im. Partyzantów, któ
rej koszt budowy ocenia się na 40 
min. zł,, rozwiązałaby całkowicie pro
blem ciasnoty w szkołach istnieją
cych.

CO ZROBIONO?
Magistrat chełmski mimo dużych trud 
ności finansowych i deficytowego bud
żetu, może się pochwalić znacznymi o- 
siągnięciami w dziedzinie inwestycyj
nej w latach 1944—1949.

A więc wybudowano szkołę o kuba
turze 15.225 m. sześć., kosztem ponad 
6 min. zł. Suma ta jest niewspółmier
nie niska w stosunku do wykonanej bu 
dowli. Zawdzięczać to należy obywatel 
skiemu stanowisku mieszkańców, któ
rzy pomagali przy budowie szkoły.

Wykonano remont budynku wydzier 
żawionego od PKP o 19 izbach prze
znaczonego na szkołę. Przebudowano 
7.911 m. Iw . ulic i 6.445 m. kw. jezdni 
— ogrodzono parki, wybudowano 
gmach na Ośrodek Zdrowia, rozbudo
wano rzeźnię miejską itd. Elektrownia 
miejska włączyła do własnej sieci 4 
wsie, znajdujące się pod Chełmem 
oraz założyła w mieście 143 punkty 
świetlne.

Na czoło bieżących zagadnień gospo 
darki miejskiej wysuwa się obecnie 
sprawa kanalizacji i wodociągów oraz 
dokończenie budowy szkoły im. Party
zantów. Zagadnienia te wiążą się ści
śle z kredytami.

(U)

udało się do parków, aby wysłuchaj 
koncertów urządzanych co niedziel^ 
przez Wydział Kultury i  Sztuki ZM.

Doskonale wypadł na Rynku Ma-^ 
riensztackim występ artysty opery 
warszawskiej M. Pawlikowskiego, kto 
ry między innymi wykonał pieśń pod 
tytułem „Droga“ , kompozytora Nowi - 
kowa oraz popularną „Pieśń o Kapita
nie“  Dunajewskiego.

żywiołowe oklaski licznej publiczno 
ści były najlepszym dowodem, że tego 
rodzaju utwory najdobitniej przema
wiają do masowego odbiorcy, jakim 
jest słuchacz koncertów niedzielnych.

Przed południem na Rynku Marien
sztackim grała orkiestra Sapińs..;ego, 
wykonywując piękny „Mazur' z opery 
„Halka“ Moniuszki oraz inne utwory 
kompozytorów polskich.

Trzeba przyznać, że koncerty nie
dzielne nabierają właściwego charak
teru i coraz rzadziej słyszy się iląbą 
muzykę. . ,

Korzystając z ostatnich ciepłych dni 
zjechało się do Warszawy dziesiątki 
wycieczek z całego kraju, u cleni icn 
była przede wszystkim

TRASA W—Z.
Trasę już właściwie wszyscy zi^ic* 

dzili, nie omieszltając także przejęciu« 
się ruchomymi schodami. Od u -sy  jo "t 
jednak zaledwie parę kroków do Ste' ł  
go Miasta, na. które z każdym dnletn 
przybywa zwiedzających.

W najważniejszych miejscach PTK 
ustawiło swych przewodników, którzy 
chętnie udzielają szczegółowych i  rze
czowych objaśnień. Korzystają z nich 
przede wszystkim przyjezdni. Miesz
kańcy stolicy wolą sami błądzić po
między odbudowującymi się zabytko
wymi kamieniczkami.

Jedna z ostatnich niedziel. W par
kach warszawskich coraz więcej po
żółkłych liści zaściela trawniki i ścież
ki.

Doświadczenia „niedzielnych wcza
sów“ bieżącego roku na pewno sis 
przydadzą za kilka miesięcy, kiedy 
znów zaroją się parki i podstołeczne 
lasy.

(ZW)

Zebran ie  wyborcze  
warszawskich  
m etalowców

W dniu 9 bm. odbyło się w gma
chu WRZZ zebranie wyborcze War
szawskiego Okręgu Związku Zawodo
wego Metalowców.

Po referacie wiceprzewodniczącego 
Związku Metalowców — Kowalskie
go na temat sytuacji _ politycznej, 
sprawozdanie z działalności za okres 
od 29 czerwca 1947 raka złożył prze
wodniczący Okręgu Hoffman.

Mówca dużo miejsca poświęcił spra 
wie rozwoju współzawodnictwa pra
cy i  omówił również niedociągnięcia 
pracy związkowej i  wskazał sposo
by ich usunięcia.

Po obszernej dyskusji w której pod 
dano krytyce działalność dotychcza
sowego zarządu, wybrano nowy za
rząd.

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY

Zgubiono legitymację służbową Nr. 
898 Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego Pokropek Irena.

31758-1

Zgubiono legitymację związkową na 
nazwisko Petryka Stanisław nr. 38635.

50-1

Wyścigi konne

Obciążony i przem ęczony  
Turysta przegrał 

UJ „W ie lk ie j W arszaw skie j“
Nagrodę „Wielką Warszawską“  poł 

miliona złotych na dystansie 2.600 m. 
zdobył „Ruch“  przed Taktem i Miss 
Victory. Ogólny faworyt Turysta za
ją ł zaledwie czwarte miejsce. Czas go 
nitwy doskonały 2 min. 48 sek.

Wygrał Ruch, i... dosiadający go do 
skonały dżokiej Jednaszewski. Ruch 
na początku gonitwy szedł na końcu, 
prźy wyjściu na prostą począł się_ zbli 
żać i finiszem od początku ̂ prostej ła
two minął na wysokości .trybun Tury
stę, pociągając za sobą Taksa i Miss 
Victory. . . . .

Dosiadający Turystę dżokiej L la 
mar pojechał na faworycie bardzo 
nieudolnie. Wiedząc, że Turysta, jest 
obciążony największą w polu wagą 69 
kg., zrobił za wcześnie rzut, a gdy 
przyszło do walki, Turysta odpadł.

Tym nie mniej czwarte zaledwie 
miejsce Turysty świadczy o jegô  złej 
kondycji, w której tej klasy koń nie 
powinien ukazać się na staicie. Nie 
należy zawsze stawiać względów f i 
nansowych na pierwszym miejscu. 
„Rzeczpospolita“ w numerze sobotnim 
zwracała uwagę, że w wypadku złej 
formy, Turysta nie powinien wziąć 
udziału w gonitwie.

W Y N IK I  G O N IT W  N IE D Z IE L N Y C H

Gon. L  dy-st. 1.4(H) m „  niagr. M.OOO z l.: 
1) Ira n , 2) ByUMn. T o t.: 1.020; Jx. 360, 330! 
porz. 1.660. .» .

G on. I I .  d y s t. 1.200 m „  n a g r. »00000 z ł.: 
1) D a k c te , 2) N ive a . T o t.: 360: p o rz . 380.

G on. I I I ,  d ys t. 2.900 m „  n a g r. 300.000 z ł.: 
1) L a u r , 2) M u n ir .  T o t. :  330; f r .  360, 570;

P°G o n ! w ’, d ys t. 1.200 m „  n ag r. 160.000 z l. :
1) D o ta c ja . 2) A g re s ja . T o t-: L®2®! f r .  450, 
300; p o rz . 2.220.

G on . V . d y s t. 2.600 m „  n a g r. „W ie lk a  
W arsza w ska " 5CO.OOO z t.: 1) R uch . 2) T a k t,  
3) M iss V ic to ry ,  4) T u ry s to . T o t. :  4.56C; 
f r .  930. 600. 750.

Gon. V I, d y s t. 1.000 m „  n a g r. 160.000 u . t  
1) A w a r ia , 2) S w a tka . T o t. :  1.470; f r .  43», 
360; p o rz . 2.670.

G on. V I I ,  d y s t. 2.300 m „  n ag r. 76.000 z l.: 
1) P arada 2) B ro ń . T o t. : 570; I r .  420, 720: 
po rz . 1.440.

G on V I I I  d y s t. l.ooo m „  n a g r. 260.000 
z l. :  1)" B a ń ka  M y d la n a , 2) K re z u s . T o t. :  
510 ; f r .  380. 510; p o rz . 1.710.

G on. IX ,  d y s t. l.eoo m ., n a g r. »0.000 z ł.:
1) A rg e n tu m , 2) J a s ta rn ia . T o t. :  510: f r .
300, »70; porz . 2.430.

T r ip le :  D a ko to , L a u r ,  D o ta c ja  2.100
L a u r ,  D o ta c ja , R uch  40.920
D o ta c ja , R uch , A w a r ia  95.S90
R uch , A w a r ia . P arada  60.900
A w a r ia , P arada B a ń ka  M yd lą ,na  9.660
P arada , B a ń ka  M yd la n a . A rg e n tu m  1.380

RZEGżrOSFOUTA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne. 45 zf. *a wvraz, Doszukiwa
n ie  pracy 25 zl. za wyraz, minimum 
10 it6v>, maximum 25. OgłciSŁ wyminie 
niwę; tza 1 mm. szei. 1 szpalty; aa 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zl. 130; 121 -  200 aun zł. 189: 201 
-  300 mm. zi- 230; ponad 800 mm. sl. 
28P; tekstowe do 20 mm. zł. 170; 71 — 
120 mm- z! 220; 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 nim. zł- 840; ponad 300 mm, 
:ł. 420; nekrolog) do 70 mm. z t 85: 
f l — 120 mm. zl. 100; 121 — 200 mat 
zl. 150; 201 — 300 mm- zł. 240: ponad 
300 mm. zł. 800. Bilanse o 100#- dro
żej. W numerach niedzielnych i świą
tecznych 50% dopłaty. Za terminów v 
druk ogłoszeń administracja nie odpo 
wiada. Należność za ocrloszenia nalezv 
kierować przez P K.O na konto Ni 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ*
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  C entra la 
w W arszaw ie, Poznańska 38 oarte r, lei- 
887-08 i 857-93. O ddzia ły  m ie jsk ie : 
M arsza łkow ska  3/5, Daszyńskiego 14. 
Praga. u l. T argow a 67 (ks ięga rn ia  Je
żewskiego), „ Im p e t"  K rucza  48, księ
g a rn ia  „C z y te ln ik "  ul. Pu ław ska 49 
ks ięga rn ia  „W o lność" ul. M a r s z a łk o w 
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„C z y te ln ik a " i  B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńek) 

Sp. Wvd.-Osw .Czytelnik” D ruk N i % 

~ £J 70121



RBBCZPOSPOLT TASvr. 4

Polska — H olandia 82 : 64 pkt.
™ międzppaństujoirym spotkaniu na żużlu

M is t r z  ż u ż lo w y  H cicondvi, l io c z c la a r ,  
mnosml sibaxpüpwlowa6 w  w a lc e  z P o la -  
kairrm, aHe poka iza l w y s o k ą  k la sę  je ź 

d z ie cką .

Żużlem w oczy
O rga n iza c ja  w czora jsze j im prezy żu

ż low e j poszła w y ra źn ie  po l in i i  n a j
słabszego oporu. Sprzedano w ie le  (o 
w ie le  za w ie le !)  b ile tów , o tw a rto  bra - 
ps.y i... b i j  się narodzie, k to  s iln ie jszy , 
o w o lne  m ie jsca. S ku tek  b y ł ta k i, ze 
ludz ie  ludz iom  na g łow ach s iedzie li, 
p rze jśc ia  b y ły  zatarasowane, a  k o n 
tro le rz y  z a jm ow a li się... usadzaniem  
swych zna jom ych i n ie fra so b liw ym  po
k rz y k iw a n ie m  w ita ją c  na w id o w n i 
sw ych na jb liższych, dalszych i  n a jd a l
szych, k tó rz y  ju ż  siedzieli.

*
K ie ro w n ik  d ru żyn y  ho lendersk ie j ma 

szorow ał na  de filadz ie  obok sw ych pu
p ilk ó w . L ic z y  on sobie dobre 2 m e try  
w zros tu , a zaw odnicy są m a li. W yg lą 
dało to  w ię c  ta k , ja k  gdyby o jc iec  swe 
d z ia tk i p row a d z ił na  przechadzkę.

*
P ew na  ( ta  p iękn ie jsza ) część pu

b licznośc i n iezby t się w yzna je  na  a r
kanach  m o to cyk lizm u . G dy w  b iegu 
4 -tym  H o lende r M a tze laa r z łam a ł p rzy  
upadku  w ide lec w  m aszynie, pew na 
p ię kn a  dam a na  w id o w n i odezwała się:

—  P o  cóż ten cz łow iek z w ide lcem  
jeździ? Czy on i ta m  w  nam iocie  c iągle 
jedzą7

*
M egafony na  to rze  zda ły  egzamin. 

T rochę  gorze j by ło  ze speakeram i, k tó 
ry c h  by ło  dwóch w tedy, gdy n ic  się 
n ie  dz ia ło  i  a n i jednego — gd y  p u b l;ez: 
ndść dom aga ła  się in fo rm a c ji.  T a k  tez 
po dw a ra zy  pow tarzano w y n ik i bie
gów, a  n a  w iadom ość o sku tka ch  w y 
padków  trzeba by ło  d ługo  czekać.

*
„C zerw one d ia b ły “ , ja k  nazw ano pob 

skich żużlowców, je ź d z ili doskonale i 
w  w ie lu  b iegach pokaza li ta k ą  k lasę 
jazdy, ja k  to  k iedyś naszym  zaw odn i
ko m  pokaza li Szwedzi. A le  w ięce j ok la 
sków  od w szys tk ich  zw ycięzców  zebra ł 
Z enderow sk i za  za jęcie  w  5 -tym  biegu 
osta tn iego  m ie jsca, bo przez pó ł o k rą 
żenia pcha ł zepsuty m o to r do m ety, 
aby ty lk o  polska d ru żyn a  n ie  s tra c iła  
żadnego p u ń k tu .

*
Pub liczność w arszaw ska  zda ła  wczo

ra j egzam in z... tro s k liw o ś c i o po lsk ich  
zaw odn ików . G dy w  o s ta tn im  bierni 
O le jn icza k  g roźn ie  się rozb ił i  został 
zn ies iony z to ru  — 25 tys ięcy  ludzi, m i
m o zakończenia im p re zy  n ie  ruszyło  
się z m ie jsc, oczeku jąc w iadom ośc i o 
s tan ie  zd ro w ia  doskonałego żużlowca. 
M ożem y tu ta j dodać, że O le jn iczak  
czuje się zupe łn ie  dobrze i  p rosto  ze 
szp ita la  w ró c ił na  w spó lną  ko la c ję  za
w odn ików . P raw dopodobn ie  s ta rtow ać 
on będzie w  środę we W ro c ła w iu .

*
Żużlow cy polscy u m ie li ocenić tre 

nera, k tó ry  ich  w ie le  nauczył przed 
meczem. Po o s ta tn im  w yśc igu  w yn ie 
ś li go na  środek s tad ionu  na  rękach, 
pod rzuca jąc k ilk a k ro tn ie  w  górę p rzy 
w ie lk im  ap lauzie  pub liczności. Sym pa
tyczn y  Szwed d w a kro ć  w ięc w czo ra j 
podróżował. Raz, w  p rze rw ie  zawo
dów, k ie d y  bezskutecznie us iłow a ł, ja 
dąc sam otnie, pobić „g o rą cy “  jeszcze 
re k o rd  to ru  i  d ru g i raz, ju z  bez m a
s z y n y —  w  podniebnej jeździe, w y rzu 
cany w  górę rę k a m i dz ięku jących  m u  
uczn iów  z po lsk ie j rep rezen tac ji.

*
Po zakończeniu  osta tn iego  b iegu i  

ogłoszeniu w y n ik ó w  odbył się jeszcze

i eden występ, ty m  razem  w oka ln y . H o- 
ender W il la r  odśp iew ał przed m ik ro 

fonem  bo jow ą  pieśń ho lendersk ich  żu
żlowców, za co zosta ł nagrodzony w ie l
k im i b ra w a m i, może naw e t w iększym i 
n iż  w te d y  gdy w  p rzedos ta tn im  biegu 
ja k o  p ie rw szy ( i je d yn y ) d o ta r ł do 
m ety . W arszaw iacy  o rzek li, że gdyby 
W il la r  ta k  jeźdz ił, ja k  śp iew a ł —  Smo- 
czyk  b y łb y  pokonany. X m ie li ra c ję !

Smoczyk, Olejniczak i Kołeczek 
bohaterami zespołu polskiego

UŻLOWCY polscy odnieśli w niedzielę piękny sukces, wygry
wając z reprezentacją Holandii 82 : 64 pkt. Radość nasza 
z tego zwycięstwa jest tym większa, że zawodnicy polscy 
wprost zdeklasowali dobrze notowanych w europejskim spor
cie żużlowym Holendrów, dając wspaniały pokaz zespołowej 
jazdy i  ofiarnej walki. Chyba po raz pierwszy 25 tys. w i

dzów na stadionie Skry miało możność widzieć podobnie emocjonujące 
zawody żużlowe. Chyba po raz pierwszy też zawodnicy polscy błysnęli tak 
wysoką klasą, uzyskaną dzięki startom na torach holenderskich i  może

W y n ik i biegóiu
Bieg I: 1) Smoczyk — 1:24,0, 2) Me- 

tzelaar (Hol.)—1:27,0, 3) Molenaar (H).
Bieg I I :  1) Kołeczek —1:28, 2) Zen

derowski —1:31, 3) W illar (H).
Bieg I I I :  1) Smoczyk — 1:29,8, 2) de 

Geus (H .)— 1:30,4, 3) Szatkowski, 4) 
Nolten (H).

Bieg IV : 1) de Geus (H )— 1:32,8, 
2) Woźniak.

Bieg V: 1) Smoczyk — 1:30,5, 2) Mo- 
lenaar (H )— 1:32, 3) Zenderowski.

Bieg VI: 1) Olejniczak — 1:30,2, 2) 
Nolten (H )— 1:34,4, 3) Woźniak, 4) 
W illar (H).

Bieg V II: 1) Kołeczek —1:27,4, 2) de 
Geus (H) — 1:32, 3) Molenaar.

Bieg V III: 1) Smoczyk — 1:30, 2) Ko
łeczek— 1:30,2, 3) W illar (H).

Bieg IX : , 1) Zenderowski — 1:30,8, 2) 
Nolten (H) — 1:32,3, 3) Molenaar (H), 
4) Wożniak.

Bieg X: 1) Olejniczak — 1:28,2, 2)
Metzelaar (H) — 1:31, 3) Jonker, 4)
Szatkowski.

Bieg X I: 1) Suchecki —1:30,8, 2) Pa
luch— 1:33, 3) v. Stuivenberg, 4) v. d. 
Vreugde,

Bieg X II: 1) Suchecki — 1:32, 2)
Smoczyk — 1:32,2, 3) de Geus (H) — 
1:32,8, 4) Jonker.

Bieg X I I I :  1) Metzelaar (H )— 1:29, 
2) Paluch — 1:31,4, 3) Zenderowski, 4) 
Nolten (H).

Bieg X IV  i  1) Kołeczek — 1:30, 2) 
Olejniczak — 1:30.2, 3) v. Stuivenberg 
(H). 4) Nolten (H ).

Bieg XV: 1) W illar (H).
Bieg XV I: 1) de Geus (H )—1:32, 

2) v. d. Vreugde (H), 3) Zenderowski.

Polska Środkowa  
zw ycięża w  Łodzi

Rozegrane na stadionie „ŁKS — 
Włókniarz1 w Łodzi zawody’ lekko
atletyczne między Polską Środkową 
a Polską Zachodnią zakończyły się 
zwycięstwem Polski Środkowej 109:82. 
Na wyróżnienie zasługuje wynik Stat- 
kiewiczą, który na 400 m uzyskał 
czas 50,4 sek. W pozostałych konku
rencjach zwyciężyli :100 m — Buhl 
11,0, kula Prywer — 14,21 m, 1500 m 
— Czajkowski 4:10,2, 400 m Statkie- 
wicz — 50,4, skok w dal M ilewski — 
6,77, 5000 m Jurzak — 16:04,6, oszczep 
Gburczyk — 53,01, 4x100: 1) Polska 
Zach. — 44,8, 2) Polska Srod. — 45,2.

W konkurencji juniorów: 100 m Ko
złowski — 11,6, oszczep Sidło — 51,87.

W konkurencji kobiet: dysk Do
brzańska — 39,43, 100 Słomczewska — 
12,9.

Pięściarze  
K olejarza — Gedanii 

przegra li z G w ard ią  (Gd)
Po czwartej rundzie rozgrywek w 

lidze bokserskiej na pierwszym miej
scu w tabeli uplasowała się drużyna 
warszawskiej Gwardii, która straciła 
dotychczas tylko jeden punkt mi
strzowski.

Niespodzianką dużego kalibru było 
zwycięstwo Gwardii (Gdańsk) nad 
miejscowym rywalem Kolejarzem 11:5. 
Derby Wybrzeża przyniosły zwycię
stwo Kruzy w koguciej nad Kleinem, 
remis Iwańskiego z Musiałem w wa
dze półśredniej oraz porażkę Kwiat
kowskiego z Chychłą.

W Warszawie Gwardia rozgromiła 
łódzkiego Związkowca 13:3.

Punkty dla łodzian zdobyli jedynie 
Czarnecki po zwycięstwie nad Szad
kowskim i Taborek, który zremisował 
z Kukulakiem. Niespodzianką było 
nieznaczne zwycięstwo Szymury w wal 
ce z Niewadziłem.

W ostatnim meczu Batory (Cho
rzów) zremisował 8:8 z bydgoskim 
Związkowcem. Spotkanie to stało na 
słabym poziomie. Batory wystąpił 
bez swych dwu najlepszych zawodni
ków Bazarnika i  Nowary.

przede wszystkim dzięki pracy nad 
nimi szwedzkiego trenera. Sukces 
naszych młodych żużlowców mamy 
w dużej mierze do zawdzięczenia wy 
jątkowo przychylnej opiece władz 
państwowych, które sport motorowy 
należycie doceniają i  odpowiednio f i 
nansują.

Przebieg zawodów był bardzo cie
kawy do chwili, kiedy po pierwszych 
biegach stało się jasne, że Holen
drzy nie mogą wygrać z naszymi 
chłopcami. Właściwie goście prowa
dzili z nami tylko po biegu nr fl, 
kiedy Olejniczak wywracając się na 
ostatnim okrążeniu nie mógł doje
chać ,do |mety. W dalszych biegach 
Polacy już zdobywali systematycznie 
przewagę lub conajmniej remisowali. 
Dopiero ostatnie dwa biegi zakończy
ły  £ię zwycięstwem gości 4:0 i  7:2, 
ale tylko dlatego, że w 15-tym na
waliły Polakom maszyny, a w  16- 
tym prowadzący wyścig Olejniczak 
uległ wypadkowi wpadając w  ostat
nim wirażu na bandę.

O ile w punktacji drużynowej nie 
było emocji, o tyle poszczególne bie
g i dostarczały jej aż za wiele. Pra
wie w każdym biegu najciekawsza 
walka toczyła się zwykle o drugie 
miejsce, gdyż przeważnie Polacy z 
miejsca zapewniali sobie zwycięstwo 
i  robili wszystko, by zdobyć drużyno
wo punkty przez drugich zawodni
ków.

Takimi wspaniałymi przykładami 
jazdy zespołowej były występy Smo 
czyka, Olejniczaka i  Kołeczka w bie 
gach 5, 6, 8, ,12, 14 i  16. Może naj
więcej emocji dostarczył bieg 12-ty, 
w którym Smoczyk rezygnując ze 
zwycięstwa indywidualnego pojechał 
blokując doskonale bardzo dobrego 
Holendra de Gousa, umożliwiając 
tym zajęcie pierwszego Sucheckiemu. 
Podobnie jechał również Olejniczak 
w biegu 14-tym wypuszczając bardzo 
ładnie Kołeczka. Warto tu ta j rów
nież podkreślić ofiarną jazdę Olejni
czaka w biegu 16-tym, kiedy to wal
cząc również z de Gousam chciał 
podobnie jak Smoczyk wypuścić przed 
siebie Zenderowskiego i  przez nieu
wagę wpakował się na bandę. Na 
szczęście wypadek ten nie pociąg
nął za sobą większych następstw i 
mimo utraty przytomności oraz ogól 
nego potłuczenia zawodnik Leszna 
dzisiaj już czuje się doskonale.

Musimy tuta j podkreślić dużą za
sługę Szweda Frieberga, który w cią 
gu trzech dni obozu przedmeczowe- 
go potrafił tak dużo nauczyć Pola
ków i co najważniejsze natchnąć ich 
wiarą we własne siły. Bardzo dobrze

Poranek kolarski 
u; W arszau ie

Na stadionie „Ogniwa“  odbył się 
„Poranek kolarski“ , który zgromadził 
na starcie czołowych zawodników War 
szawy oraz młodzież, która walczyła 
o naramiennik kolarski.

Młodzi posiadacze kart wyścigowych 
walczyli w biegach na 10 okrążeń toru 
z dwoma punktowanymi finiszami. 
Zwycięzcy tych wyścigów rozegrali 
bieg australijski i wyścig na dyst. 
1.000 m. Ostatecznie naramiennik Ogni 
wa zdobył Kuranowski (Gwardia) zdo 
bywając w sumie 18 pkt. przed Adam 
cem (Budowlani) 18 pkt. i  Majkow
skim (Ogniwo) 7 pkt.

W wyścigu seniorów na dochodzenie 
Wrzesiński doszedł Siemińskiego po 
3.700 m., uzyskując czas 6:32,0. Bieg 
australijski dla zawodników z licen
cją wygrał Wrzesiński („Kolejarz“ )

CB

zrobił PZM przedłużając obóz na 
szych reprezentantów, na którym pod 
okiem doskonałego trenera izwedz- 
kiego zdobędą dalszą konieczną w 
jeździe zespołowej rutynę.

Najwięcej punktów dla polskiej dru 
żyny zdobył Smoczyk — li), dalej 
Kołoczek — 15, Zenderowski — 13, 
Olejniczak — 11, Suchecki — 8, Woź 
niak i  Paluch po 6 oraz Szałkow- 
ski — 4. Punkty dla Holandii zdo
byli: de Geus — 16, Metzelaar •— 
10, Molenaar, W illar i  Nolten po 9, 
v. Stuivenberg i  v. d. Vreugde po 4 
oraz Jonker — 3.

Indywidualnie Polacy odnieśli nie 
mniejsze sukcesy. Mistrz Holandii 
Metzelaar został pokonany zdecydo
wanie nie tylko przez Smoczyka, któ 
ry  w pierwszym biegu ustanowił no
wy rekord toru b. dobrym czasem 
1:24,0 min., ale i  przez Olejniczaka, 
a nie wiele brakowało, by zwyciężył 
z nim również i  Kołoczek. Warto tu 
podkreślić doskonałą postawę zawód 
ników rezerwowych 17-letniego Su
checkiego z Warszawy i  18-letniego 
Palucha ze Śląska. Obaj zdobyli o- 
strogi reprezentacyjne i  po dłuższej 
pracy na pewno osiągną b. dobre wy 
n iki. (mw)

Dynam o (Moskuia) 
m istrzem  piłkarskim  

Z S R R
W przedostatnim meczu o mistrzo

stwo ZSRR drużyna CDKA zremisowa 
ła niespodziewanie z Dynamo (Jere- 
wań) 0:0, tracąc tym samym szanse 
zdobycia tytu łu  mistrzowskiego. 
CDKA rozegra jeszcze ostatni mecz z 
leningradzkim Zenitem, który zajmu
je obecnie czwarte miejsce w tabeli.

Tytuł mistrza piłkarskiego Związku 
Radzieckiego na rok 1949 ma już za
pewniony moskiewskie Dynamo, które 
w 32 grach zdobyło 53 pkt. Na drugim 
miejscu znajduje się CDKA

M oravec (CSR) 
przekroczył 7.000 pkt. 

hj dziesięcioboju
Nowy rekord Czechosłowacji w 10 

boju ustanowił lekkoatleta Moravec, 
zdobywając 7071 pkt. Wynik ten sta
wia Czechosłowaka na 5 miejscu w 
Europie i na 7 w świecie wśród naj
lepszych 10-boistów.

ŁKS bez straty punktu  
prow adzi w  I I  lidze  

pięściarskie j
W drugiej Lidze PZB sytuacja już 

teraz po czwartej rundzie jest dosta
tecznie wyjaśniona. Prym wiedzie 
ŁKS Włókniarz ,który kroczy na cze
le tabeli bez straty punktów i chlubi 
się wysokim stosunkiem wygranych 
walk.

W niedzielnym meczu ŁKS pokonał 
wrocławskie Ogniwo 14:2, oddając je
dynie punkty w  koguciej, gdzie Żu
rawski (Og) zmusił Olczyka do pod
dania się w  3 starciu.

Derby poznańskie Kolejarz—Warta 
zakończyły się zasłużonym zwycię
stwem Warty 10:6. Podczas tego spo
tkania Ratajczak przegrał w  półśred
niej z Kaźmierczakiem (Kol.) przez 
t.k.o,, a Łukowski (Warta) uległ Wy
tykowi.

Ostatni mecz przyniósł we Wrocła
wiu wysokie zwycięstwo miejscowej 
Stali nad Craęovią 11:5. . Gospodarze 
wystąpili w  osłabionym składzie bez 
Czajkowskiego i Pajdcwskiego. Nie
spodzianką zawodów była porażka 
Szczerbowskiego (C) przez t. k. o. 
ze Szczepanem,

Piłkarze F in land ii 
zrem iso u a li z Ir la n d ią
W eliminacyjnym spotkaniu p iłkar

skim o mistrzostwo świata Irlandia 
zremisowała w  Helsinkach z Finlan
dią 1:1 (0:0). Pierwszy mecz obu re
prezentacji w Dublinie przyniósł 
zwycięstwo Irland ii 3:0.

W  n iedz ie lnym  meozu żużlow ym  P o lska  —  H o land ia  znów u.ńelki sukces od
n ió s ł Sanoczyk L K M  (Leszno), b ijąc  zde ,cydow m ie  w szys tk ich  Holem drów  
x \Meiteelaur&m, na  czeile. N a  zd ję c iu : S m oczyk w  ład n ym  s ty lu  „b ie rze  witva&‘.

F o t. in ż . Z . P o rz y ń s k i)

Wisła już prawie mistrzem Ligi 
Polonia (W ) i Legia tylko remisują

OZGRYWKI ligowe dobiegają końca i  można prawie już dziś 
powiedzieć, że Wisła nie da sobie odebrać prowadzenia w  roz
grywkach ligowych, gdyż zdobyła nad będącą na drugiej po
zycji Cracovią pełne 2 punkty przewagi, co jest już w  ostat- 

1 nich walkach prawie nie do wyrównania.
Mamy też już pierwszego kandydata do spadku z L igi, któ

rym jest drużyna Lechii po ostatniej porażce z AKS 2:0. Legia remisując 
z Cracovią 1:1 wywindowała się na 10 pozycję, ale widmo spadku jeszcze 
je j zagraża. Wisła wygrała w  Bytomiu z Polonią 2:0 i w takim samym sto
sunku ŁKS pokonał Ruch w Łodzi. Warta na własnym boisku uporała się 
z Górnikiem (Szombierki) 3:2, odsuwając się tym nieco ze strefy zagro
żenia spadkiem z extraklasy. Druga drużyna warszawska Polonia na w ła
snym boisku zaledwie zremisowała z ZZK Poznań 1:1 pozostając tym 
samym nadal na 4 pozycji, tracąc jednak wszelkie nadzieje na zdobycie 
tytułu mistrzowskiego.

POLONIA (W) — KOLEJARZ (POZ.)
1:1

WARSZAWA. Polonia zremisowała 
z Kolejarzem (Poznań) 1:1 (1:0). Bram 
kę dla Polonii zdobył Ochmański, 
a dla Kolejarza — Białas. Widzów

atakującą była Polonia. Po przerwie 
przewaga drużyny bytomskiej wzro
sła, jednak napastnicy zawiedli strza- 
łowo, marnując szereg dogodnych 
sytuacji.

CRACOVIA — LEGIA 1 :1
15.000.

Polonia zaskoczyła gości szybkim 
tempem i zdobyła sobie wyraźną 
przewagę w pierwszej połowie me
czu. Po przerwie lepsi byli kolejarze 
poznańscy, zdobywając wyrównanie 
przez Białasa w 14 min. Od 20 min. 
znów inicjatywę przejmują gospoda
rze, lecz pod koniec meczu Polonia 
ponownie zostaje zepchnięta do de- 
fenzywy. Obrona gospodarzy stoi jed
nak na wysokości zadania, a nie
liczne strzały poznaniaków przecho
dzą na ogół obok bramki., toteż wy
nik nie ulega zmianie.

W Polonii wyróżnił się bramkarz 
Borucz, obrońca Glewartowski i  Szcza 
wiński. Wśród gości najlepszymi byli: 
bramkarz Tomiak, obrońca Sobko- 
wiak, pomocnik Słoma i skrzydłowy 
Polka.

POLONIA (BYT.) — WISŁA 0:2
BYTOM. Wista zdobyła obie bram

ki wy ko rzy śtując dwa błędy obroń
ców Polonii przez Jaśkowskiego 
i Giergiela dopiero w drugiej części 
meczu.

Wynik nie odpowiada przebiegowi 
gry. Przez cały czas meczu stroną

Tabela  rozgryw ek  
I  Klasy Państwowej

KRAKÓW. — Cracovia zremisowa
ła z Legią 1:1 (1:1). Bramkę dla 
Cracovii zdobył Bobula, dla gości 
Mordarski. Widzów około 12 tys.

Wynik remisowy jest szczęśliwy 
dla Cracovii, gdyż drużyna wojsko
wa, w której wyróżnili się Mordar
ski, Serafin, Oprych i Skromny prze 
ważała pod względem techniki, szyb
kości i  kondycji.

W drużynie krakowskiej linie de
fensywne grały na poziomie zawiódł 
natomiast atak.

LKS — RUCH 2:0
ŁÓDŹ. ŁKS pokonał Ruch 2:0 (0:0). 

Bramki zdobyli Janeczek i Łącz. W i
dzów 20 tysięcy.

W pierwszej części zawodów gra 
była na ogół wyrównana. Ruch prze
ciwstawił lekkiej przewadze gospoda
rzy szybkie i stale wypady. W dwóch 
wypadkach — raz Alszer, a raz Cie
ślik zmarnowali idealne wprost po
zycje strzelając w aut. Po przerwie 
obraz gry zmienia się. Lewa strona 
napadu Ślązaków, dobrze pilnowana 
przez Włodarczyka, nie dochodzi do 
giesu, Cieślikiem zaś pieczołowicie 
opiekuje się Gaczko.

AKS — LECHIA 2 : 0

Nazwa klubu pkt. St.br' ]

1 Wisła . . . . 27 : U 45 A
2 < raci>via . . . . 26 ■12 ¡6 25
3 Z LK ...................... 25 : 13 5 1 31j
4 Polonia (W.) . . 24 : 14 39 25
5 A h S ...................... 20 : 18 34 36;
6 Ł K S ...................... 18 : 20 42 44;
7 G órn ik .................. 18 : 20 33 4']
8 W a r ta .................. 17 : 21 29 31.

1 9 Puch . . . . . 15 23 37 J
10 L e g ia .................. 14 : 24 26 39
11 Polonia (Byt.) . 13 : 25 26 37
12 Lech ia .................. 11 : 27 25 52

CHORZÓW. — Rozegrany na sta
dionie Ruchu w Wielkich Hajdukach 
mecz między AKS-em i gdańską. Le- 
chią, zakończył się po słabej grze o- 
bydwu drużyn, zwycięstwem chorzo- 
wian 2:0 (0:0). Bramki dla AKS-u 
zdobyli Kusz (Lechia) ze strzału sa 
mebójczego oraz Barański.

WARTA — SZOMBIERKI 3:2
POZNAN. Spotkanie, które zakoń

czyło się zwycięstwem Warty 3:2, no
siło charakter typowej walki o pun
kty i rozegrane zostało w  szybkim 
tempie, zwłaszcza po przerwie. W 
pierwszej połowie przewagę mieli go
spodarze, jednak atak ich zawodził 
pod bramką przeciwnika.

P ow ieść  z r o k u  1939
(6IÍ

Nagły, brutalny łoskot dwóch karabinów maszyno
wych, z których zlewały się strzały pojedyncze, był w tej 
chwili dla obu stron czymś zdumiewającym, żołnierze 
niemieccy zareagowali nań raptownym wyprostowaniem 
się i  rzucali wokół dziko oczami. Tych właśnie kilka se
kund zgubiło ich. Rażeni kulami walili się w milczeniu 
na ziemię. Wałek strzelał sam z jednego CKM-u i  z war
gą przygryzioną, z twarzą, na którą wystąpiły mu ja 
kieś ciemne, złowrogie plamy, o oczach wybałuszonych, 
napełnionych zimnymi światłami — przerzucał co chwi
la lufę karabinu od rowów strzeleckich nieprzyjaciela, 
dobrze odsłoniętych na strzały — na łączkę z żołnie
rzami. Niemców ogarnął już popłoch, jedni prawie nie 
kryjąc się umykali na łeb na szyję z zasięgu strzału, 
inni padali w bruzdy, czołgali się za kamienie i stamtąd 
próbowali ostrzeliwać zionący ogniem murowany domek.

Batalion ochotniczy poderwał się teraz do ataku. Lu
dzie z głośnymi okrzykami przebiegali bez przeszkód 
i  bez strat pole buraczane i  dopadli rowów niemieckich. 
CKM-y Walka umilkły. Piechota polska bagnetami i gra
natem zaatakowała nieprzyjaciela, słabo dającego odpór 
i  w  bezpośrednim spotkaniu natychmiast, pochopnie 
ujawniającego chęć poddania się. Sprawa trwała zaled
wie kilkanaście minut. Niemcy z odcinka tego znikli 
bez śladu, atakujący zagarnęli dużą zdobycz w amuni
cji, broni i  żywnościowych zapasach. Wałek i  jego żoł
nierze po staremu szukali wódki i napełniali sobie kie
szenie butelkami z rumem. „Cywilom“  dostały się trzy 
granatniki, kilka karabinów maszynowych, z których po

stanowiono uczynić własną sekcję i wiele granatów ręcz
nych. Pospiesznie transportowano wszystko to do włas
nych okopów, bo już nieprzyjaciela erkaemy odezwały 
się z boków, a jego artyleria próbowała wstrzelać się 
w te linie. Lada chwila należało spodziewać się prze
ciwnatarcia. Wałek i  jego żołnierze ściągnęli karabiny 
maszynowe i  radzi bardzo ze swojej zdobyczy wycofy
wali się do tyłu. Niemieckie kule świstały już ostro, ta
jemniczo, skrycie.

Następnego dnia między wrogimi liniami trwała na
silona wymiana strzałów. Rozwścieczeni Niemcy wzmoc
n ili bardziej rozbity przedtem odcinek i  wyładowali swój 
gniew w hałaśliwej strzelaninie. Polacy, zasileni zdo
byczną bronią i  amunicją odpowiadali im z prawdziwą 
werwą, ogniem mocnym. Garbus zużytkował teraz do
brze swój talent celnego strzelania. W odległości około 
pięćdziesięciu metrów od rowów, wykopano mu nocą 
głęboki, okrągły dół i  ziemię starannie wyrzucono stam
tąd gdzie indziej. Garbus nałożył hełm okręcony pas
kiem, za który zatknięto naokoło liście buraczane. Z ka
rabinem, zaopatrzonym w lunetę ulokował się do dołu 
tak, że nad powierzchnią sterczała tylko jego głowa, 
zamaskowana liśćmi i  z daleka zupełnie nieodcinająea się 
od reszty pola buraczanego. Z tej to pozycji Garbus co 
jakiś czas oddawał na upatrzonego strzał nieuchronnie 
celny. Niektórzy żołnierze obserwowali go i zabawiali 
się podawaniem sobie liczby prawdopodobnych trafień 
wyborowego Strzelca. Garbus patrzył wciąż przez lune
tę karabinu, schowanego między liście buraków i cier
pliwie, a nawet z zajęciem czyhał na swą ofiarę, wy
chylającą sćę nieostrożni 3 ’ na okopaeh niemieckich.

X X X III.

Wikowski przedostawał się do środka miasta aa pie
chotę. Ulice śródmieścia również były zawalone gruzem, 
jaskrawię czerwone, gwałtem wydarte z murów cegły 
piętrzyły się w bezładnych stosach utrudniając przejście. 
Wszędzie po drodze spotykało się groby: na chodnikach, 
uszeregowanym, cichym i posłusznym stadkiem usado
w iły się wygodnie na podwórkach domów patrząc mar

two na przechodniów mizernymi twarzyczkami krzyżów, 
liczniej i z większą swobodą wtargnęły na skwerki 
i place.

Dzisiaj artyleryjski obstrzał mniej dokuczał śródmieś
ciu, czasami tylko zagwizdał nad dachami rozdzierając 
ze zgrzytem powietrze pocisk i rozrywał się głucho 
gdzieś w pobliżu, uderzywszy z impetem i ślepo o pierw
szą przeszkodę.

„Ulicami, tak niepodobnymi do dawnych ulic, sunęły 
korowody milczących ludzi. Tłum zupełnie nie przypo
minał spacerowiczów ze śródmiejskich ulic, szary był 
i  zupełnie nie zróżnicowany. Damy eleganckie, piękne 
panie znikły, z twarzy kobiet znikły szminki, a z ich 
głów efektowne kapelusze. Założyły szale i  chustki, odzia
ły  się w byle co i upodobniły się do kobiet z proleta
riatu, jak to się dzieje zawsze w epokach zamętu, gdy 
lud formę swojego życia narzuca ogółowi. Wędrowcy ci 
zajęci byli przede wszystkim poszukiwaniem żywności, 
walce o nią poświęcali jak najwięcej energii i  prze
myślności. Zagadnieniem dnia stały się cbleb, tłuszcz, 
kartofle. Wszyscy, mężczyźni, kobiety i starsze dzieci 
brali worki i  o świcie przedostawali się na przedmieś
cia Warszawy, na Czerniaków, lub jeszcze dalej i  tak 
w ogniu kopali kartofle i  kapustę. Wystawy sklepów 
kolonialnych świeciły zupełnymi pustkami, czasy kiedy 
wystawy i  półki sklepów uginały się pod ciężarem to
warów, yydawały się dzisiaj po kilkunastu dniach woj
ny, mityczne i nieprawdziwe. Ulicami widać było rów- 
neż ciągnące rzesze uchodźców. Fala ich kołatała do 
bram, żale- ła ulice, leżała pokotem w salach kin i  ka
wiarń, w piwnicach i  schronach, tłoczyła się przed zor
ganizowanymi na prędce biurami kwaterunkowymi. Nie-

fodobna było sprostać potrzebom stu tysięcznych rzesz, 
tóre w panice, w pośpiechu, bez najniezbędniejszych 

rzeczy opuściły swoje siedziby, niepodobna było zapew
nić wszystkim pomieszczenia i  żywności. Przyszli ci lu
dzie spod Łodzi, spod Tomaszowa, z Mińska, zewsząd. 
Byli chorzy, obdarci, najnieszczęśliwsi z ludzi, bez da
chu nad głową. Szli pieszo do tej Warszawy, którą uwa
żali za bezpieczną, szli nieraz setki kilometrów, z ko
bietami, dziećmi, bagażem. Głodni, straszliwie zmęczeni.

Warszawa nie była przygotowana na ich przyjęcie. Nie 
spodziewano się, nie przewidziano tej fa li“ .

Wikowski tu, na tych bezpieczniejszych ulicach prze
ciskał się z mroczną twarzą przez rzesze ludzi idących, 
lub gromadami wystających nie wiadomo po co przed 
jakimiś domami. Jego, który wciąż pisał pełne otuchy 
sprawozdania, artykuły, listy z frontu podtrzymując 
męskimi, rzeczowymi słowami ogólny nastrój wytrwa
nia ogarnął dziś smutek i zmęczenie. Spodziewana po
moc Zachodu nie nadchodziła i widać było, że już nie 
nadejdzie. Okazywało się jeszcze raz, że własny inte
res, własna racja polityczna Zachodu były czymś wyż
szym niż bohaterstwo, męką i śmierć sojusznika, zma
gającego się ze wspólnym wrogiem.

Nacisk Niemców na oblężoną Warszawę wzmagał się 
coraz bardziej. Pierścień wojsk nieprzyjaciela zacisnął 
się. Od północy, trzecia i czwarta armia niemiecka pod 
dowództwem Kiiehlera i  Klugego połączyły się odcinając 
80 tysięcy wojska polskiego w Korytarzu, prąc naprzód 
przekroczyły rzekę Narew koło Modlina i zaszły War
szawę od tyłu. Już od dobrych kilku dni wywierały one 
wspólny, koncentryczny nacisk na miasto. Generalnego 
szturmu należało się spodziewać w najbliższym czasie. 
O losie innych wojsk polskich i innych miast w kraju 
mało co w Warszawie wiedziano. Nieobecność w stolicy 
rządu i Naczelnego Wodza — marszałka Rydza Śmi
głego powodowała iż, mimo całego przygnębienia, po
większającego się z dnia na dzień powstawały i sze
rzyły się fantastyczne pogłoski i  nadzieje, iż rząd zmo
bilizował na wschodzie ogromne armie, zawarł sojusz 
z Rosją i polskie wojska Wraz z sowieckimi idą na od
siecz Warszawie. Tymbardziej dawano wiarę . pociesza
jącym słowom prezydenta Starzyńskiego i wyczuwano 
w nich, to czego w nich nie 'było, mianowicie prze
świadczenia, oparte na znanych mu wiadomościach woj
skowych, iż w najbliższych dniach nastąpi upragniona 
odmiana. I dlatego to prezydent zaklina tak wszystkich 
o wytrwanie. Właśnie przed głośnikiem stały gromady 
ludzi i chciwie łowiły ochrypłe, załamujące się od zmę
czenia słowa prezydenta. Wikowski przystanął i słuchał:

(D. c. n.)


